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Armia z robotnikami
Czytelnicy nasi znają już przebieg 

Hi Olimpjady Robotniczej w Pradze. 
Cechą znamienną tego międzynarodo­
wego święta sportu robotniczego było 
tło polityczne, na którem ono się od­
bywało. Czechosłowacja jest oazą 
demokracji na pustyni faszystowskiej. 
Na Olimpiadę przybyli socjalistyczni 
sportowcy z Niemiec i schufebumdow­
cy z Austrji. Święto sportu siłą rzeczy 
zamieniło się w wielką demonstracją 
pjolityczną, demonstrację przeciw fa­
szyzmowi.

Demonstracja ta wypadła nad wszel 
ki wyraz w sp an ia le . Nawet gazety bur 
żuazyjme stwierdzają niezwykłe po­
wodzenie Olimp jady, a prasa socjali­
styczna jednomyślnie przyznaje, że  
przebieg uroczystości prizes edł 
Wszelkie oczekiwania organizatorów  
Jako moment bardzo charakterysty­
czny podkreślić wanto, że Olimp jada 
cieszyła się symipatją najszerszych  
sfer Ludności praskiej, że cała stolica 

.-tyła w przeciągu kilku dni pod zna­
kiem Olimpjady, na której byli też  
obecni przedstawiciele rządu, a wśród 
J?ich minister wojny. Świadlozy to barn 
J to  pochlebnie o demokratyzmic Cze 
. ęhosłowacji, sięgającym głęboko w  
obyczaje Ludności, charaktery ludz­
kie. '

A le prawdziwą sensacją Olimpjady 
był udział anmji, która popisywała się 
kwiczeniami gimnastycznemi i wojen- 

’̂fcmi. Byli tam oficerowie, podofioaro- 
i szeregowcy, któizy bynajmnieji 

•lie kryli się ze swemi przekonaniami 
^ ja lis ty czn em i, a nawet przynależ­
nością ,do partji socjalistycznie j, byli 
.też inni — niesocjaliści, ale wrogowie 
faszyzmu, gotowi każdej chwili do o- 
brony republiki i demokracji. Jedni 
1 drudzy demonstrowali przed krajem 
1 Zagranicą, że widzą w robotnikach 
®Woich braci i n a tura lnych  s p r z y m ie-‘ 
rzęńców  w walce z faszyzmem, że ar- 
rn)a republikańska nie m oże  s łu ży ć  
Cek>m obcym  lub w rogim  republice  
*e w obliczu wzmożonej ofensywy fa- 

l®2Vzm.u p rzy m ie rze  a rm ji z robotn iJ 
f*Qrni stanowi niezbędny, a jedynie sku 

eczny, warunek obrony republiki.
j Nasi domorośli mędrcy „narodowi"

^[państwowi" powiedzą, że to jest 
W ity k a ,  od której arm ja powinna

ać jaknajdalej. O, nie! To nie jest 
Polityka Jęcz zrozumienie obywatel-.

,e i powinności żołnierza. Cóż za­

pewniło Polsce w r. 1920 zwycięstwo
nad bolszewikami, jeśli nie owo przy­
mierze robotników i chłopów z arm,ją?- 
Aby jednak przymierze takie pow­
stało w wojnie, należy je przygoto-’ 
wać i pielęgnować w czasie pokoju,I. 
w przeciwnym bowiem razie może ono 
w krytycznej chwili niedopisać.

Nasza „sanacja" nienawidzi obec­
nie Czechosłowację i przy każdej spo  
sobności stara się jej dokuczyć. A

przecież mogłaby ona nauczyć się od  
niej wielu pożytecznych rzeczy, a 

raczej przypomnieć sobie z  własneji 
młodości, kiedy to np. jedność armji 
z Ludem pracującym była u nie j dogi 
matem- W łaśnie dlatego, że jest ży*i 
wym pomnikiem wielu „grzechów m ło­
dości" obozu „sanacyjnego", CzechoJ 
słowacja jest tak pnzez „sanację" znie 
nawidzona.

( j  mb.).

W państwie Dollfussa
BOMBA,

Urzędowy komunikat donosi z łnns- 
'bruetka, że do mieszkania b. komendan 
ta  patro lu  granicznego Antoniego Streh 
la rzucono bombę z przyrządem zagaro 
wy)m, Botmibę udało się jednak na czas 
ani leszlkodliwić. W ładze graniczne za­
trzym ały jednego ze sprawców zam a­
chu, w  chwili gdy usiłował przekroczyć 
granicę.

Strajk powszechny w San Francisco
Komitet strajkowy zgodził się na arbitraż

Wczoraj depesze doniosły, że sytuacja 
strajkow a o tyle się zmieniła, że kom itet 
strajkow y uchwalił przyjąć rozstrzygnę-, 
cia sądu rozjemczego. Uchwała zapadła 
207 głosami przeciw  108. ,

Uchwała ta  nie ozt.acza jednakże n a ­
tychmiastowego zakończenia strajku, 
lecz jedynie stanow i zalecenie, aby straj 
kujący poddali się arbitrażowi. K ierow­
nik Nina generał Johnson wygłosili od­
czyt na  uniw ersytecie kalifornijskim, w 
którym  w ystąpił ostro przecw  strajkow i 
generalnemu. Strajk ten, zaznaczył gen. 
Johnson jest wojną domową i krwawem  
powstaniem.

O przebiegu strajku w ostatnich dwóch 
dniach depesze donoszą:

Kom itet strajkowy jest zdecydowanym 
zwolennikiem załatw ienia konfliktu w. 
drodze arbitrażu. W ładze w ydały bardzo 
surowe zarządzenia, by zapobiec moż­
liwym zajściom. A resztow ano 340 agi­
tatorów . Skonfiskowano liiczne odezwy 
i brorzury o charakterze rewolucyjnym. 
Policja zburzyła w ew nętrzne urządzenia 
rzekomej siedziby centralnej komuni­
stów. W lokalu wybito wszystkie szyby 
i połam ano meble, obecni w lokalu po 
krótkim  oporze zbiegli. Je s t 3 rannych.

W  nastrojach mieszkańców San F ran ­
cisco nastąpiło  pewne odprężenie, jak 
również nastroje strajkow e straciły nie­
co na ostrości, mio że sytuacja ogólna 
jest w dalszym ciągu poważna- O dprę­
żenie to przypisać należy głównie temu, 
.ż największa obawa — obawa głodu— 
została usunięta dzięki decyzji kom itetu 
strajkowego, pozwalającej na uruchom ie­
nie wszystkich restauracyj, jak  również

na wojnie
Angielska opinja publezna śledzi z 

Ii FaZ ^ 'ćkszem  zaniepokojeniem wzrost 
dn 'wypadków ulicznych. W tygo- 

A  kończącym się w  dn. 7 hm,, za* 
^  °Wano 180 śmiertelnych wypadków 
dą ^ 0r°w naniu z  41 w tygodniu poprze 

n*. Liczba rannych wzrosła z 817 na

Japonia
n|e cierpi pacyfistów

2 Ts*. °kjo donos z '■•tar- ■■
‘c*n\

sza, że rząd japońsk i  po 
n;e udzielać pacyfistom zagra-

tori, P02wolenia na wjazd na tery-
111 Jąpomji.

kiegoa J aPornji, k tóra dokonała zbójeo- 
Vuje naPŁdu na Mantfżurję i przygoto- 

wojny z Rosją pacyifiśc są 
» ‘°“’t  so,'ą w oku. Red.).

~*»ierć 
a •■sty miłosne
t y  •

s,&ipi ^ ^ ’®c°wości Bolton w stanie Mis 
I*^łł’ ktń a* 2bncz°wany pewien mu- 

dr/u- PrZesfał kilka listów miło- 
d°  bl«łei kobiety.

5778. Na posiedzeniu komisji bezpie­
czeństwa (Safety First) burmistrz W est 
m insteru oświadczył, że w ciągu ostat­
nich 12 mies ęcy 250 tys. osób poniosło 
śmierć, lub odniosło obrażenia w wy­
padkach ulicznych lub drogowych w 
Angiji. Należy nadmienić, żte według u- 
rzędowyoh statystyk liożba samocho­
dów wzrosła w  ciągu ostatniego roku o 
104 tys.

„Robol*1
zamordował swego twórcę

Inżynier Rower z Chicago, tw órca 
wielu „hudzi-robotów", został zcnaliezio- 
ny m artw y w  swem mieszkaniu, Inży­
nier sprzedaw ał „Toboty" różnym skle­
pom jako reklam ę. Zarudniał on 20 m e­
chaników oraz znaczną ilość personelu 
pomocniczego. Przed paru tygodniami 
inżynier Rower zwolnił wszystkich p ra  
cowników z wyjątkiem 3-dh m echani­
ków i 1-go asystenta. Dochodzenie po­
licyjne ustaliło, że w dniu swej śmierci 
konstruktor „robotów" zwolnił z  pracy 
swego asystenta. Zachodzi przypuszczę 
nie, że asysetnt, pałając zemstą za u tra ­
tę pracy nastaw ił jednego as „robotów", 
k tóry zamordował inżyniera. (ATE).

uruchomi enuę częściowej komunikacji 
tramwajowej. K om itet porządkow y w o- 
dezwie do ludności oświadczył,^że m ia­
sto nie może być og lodzone i zezwolił 
na  swobodną cyrkulację samochodów 
ciężarowych z żywnością po ulicach mia 
sta, pociągi odchodzą z SaU Francisco, 
j;,'k dotąd, zupełnie tegularnie.

Z Huntsville (Ontario) donoszą o zao­
strzeniu się strajku w przem yśle w łó­
kienniczym. Strajkujący robotnicy zaję­
li fabrykę, w której trw ała praca, i zmu 
sili zarząd do zamknięcia jej. Liczba 
strajkujących robotników  tekstylnych 
wynosi 13.000.

W całym stanie Alabama strajkuje 25 
ty;s. robotników, w tem 15 ty®, robotni­
ków z przemysłu tkackiego.

*

Gen. Johnnon konferował całą noc * 
przedstawicielami strajkujących robot­
ników i pracodawców, usiłując zażegnać 
konflikt.

Sytuacja w dztedz.nle aprowizacji u- 
legła poprawie.

**■*
Milicja stanu M innesota otrzym ała roz 

kaz okazania pomocy policji w zajściach 
ze strajkującym i szoferami samocho­
dów ciężarowych.

Na terenie całego stanu Alabama za- 
mkn ęto 20 fabryk tkackich. Liczba straj 
kujących robotników  tkackich wynosi w 
danej chwili 13.500.

Przypominamy, że strajk powszechny 
jest strajkiem solidarności z robotnika­
mi portowymi, którzy rozpoczęli strajk 
jeszcze w maju.

Strajk robotników portowych wybuch! 
o żądania ekonomiczno-organizacyjne,

Skazanie podpalacza
W miejscowości W aren w M eklem bur 

gji aresztow ano przed kilku dtn ami pa­
sterza Joersa, podejrzanego o wzniece­
nie w tamtejszych lasach olbrzymiego 
pożaru, pastw ą którego padło k ilkana­
ście tysięcy mórg drzew ostanu. Joerse 
przyznał się do winy, stw ierdzono jedy­
nak, że nie podpalił lasu rozmyślnie, lecz 
przez nieostrożność. Sąd skazał go na 
1 rok więzienia.

Guatemala przyjęłaby Żydów
ale  nie pozwala im handlow ać

W ydawca dziennika „The Day" dr. 
Abraham  Toralnik oświadczy1! po po-i 
wrocie z Am eryki środkow ej, że rządi 
republiki G uatem ala w yraził gotowość 
osiedlenia kilku tysięcy Żydów z Nie-, 
miec. Kolon.ści otrzym ają ziemię, leca 
muszą przyw ieźć z sobą po 1000 dola-t 
rów ua lodzinę, celem  zagospodarowa- 
n.a się. Nie wolno im będlzie uprawiać, 
handllu, w szczególności handlu domen 
ferążnego.

zagwarantowane prezz kodeks ROOSE- 
VELTA, a sabotowane prezz przedsię 
biorców. Chodzi tu przedewszystkiem o 
uznanie przez przedsiębiorców związku 
zawodowego robotników portowych i 
przyznanie mu wyłącznego prawa kon­
troli przy przyjmowaniu nowych robot­
ników do pracy.

W obliczu tych faktów dziwnie wy­
gląda wrogie stanowisko gen. JOHN­
SONA, który jest prezdewszystkiem po­
wołany do tego. by zmusić pracodaw­
ców do posłuchu dla kodeksu pracy.

J DYNAMIT.

! W miejscowości Rust aresztowano 10 
narodowych „socjalistów” i skonfisko­
wano w ó lk ą  ilość broszur propagando­
wych, ukrytych w aptece. W Uwterkir- 

chen narodowi „socjaliści" wysadzili w 
pow ietrze m ieszkanie miejscowego pro­
boszcza.

MORD KAPTUROWY.
Policji w  edeńskiej udało się częścio­

wo wyjaśnić zagadkę mor beret w a kap­
turowego, dbkonanego w  Wiediniu na 
kupcu Zimmerze. Obecnie jest jiuż w ia­
dome nazwisko jednego z morderców 
Zimmera. Je s t nim 21-le tni narodowy 
„socjalista" absolwent szkoły realnej, 
syn lakiernika wiedeńskiego Edward 
Floch, który  po dokonaniu m orderstw a 
nie w rócił do domiu.

Argentyna pośredniczy
Z Buenos A ires donoszą, że rząd ar­

gentyński wszcizął akcję w spnaw e li- 
kwióacji konfliktu pomiędzy Boiiwją a 
Paragwajem o terytor.jum Gran Chaco. 
Argentyna zaproponowała, aby 3 wiel­
kie republiki am erykańskie: St. Zjedno­
czone Am eryki Półn., Brazylja j A rgen­
tyna zwołały do Buenos A ires koafe- 
crenję pokojową. Odpowiedź rządiu bo* 
liwijskiego nastąpi w  ciągu tygodnia. Sta 
nowisko Paragw aju wobec tef propozy­
cji nie jest znane.

Górnicy angielscy
w alczą o  6-godz. czas p racy

Prezydjum angietfekiego związku 
górników postanowiło na posiedzeniu  
w Edynburgu domagać się wprowa­
dzenia siedmiogodzimnego dnia pracy, 
który następnie byłby skrócony do 6 
godzin . Redukcja czasu pracy miała­
by się odbyć bez zmniejszenia zarob­
ków- Sekretarz związku oświadczył,

że w razie odrzucenia tego postulatu  
należy liczyć się z wybuchem strajku, 
który obejmie wszystkie kopalnie an­
gielskie, dpowiedzialność za  strajk,1 
mogący przynieść nieobliczalne szko­
dy, spadnie na właścicieli kopalń oraz 
na rząd-

Gospodarcze przygotowania wojenne
N ie m ie c

Komisarz Rzeszy w urzędzie kon­
troli dla importu kauczuku wydał roz 
porządzenie, mocą którego wszystkie 
fabryki samochodów i fabryki opon1 
samochodowych zobowiązane są W 
czasie od 18 lipca do 30 lipca b. r.' 
zgłosić do urzędu kontroli wszystkie1 
swe zapasy opon samochodowych. Wi 
myśl tego rozporządzenia nie wolno 
fabrylikom opon samochodowych sprze 
dawać w czasie od 18 lipca do 1 sier­
pnia żadnych opon samochodowych, 
które podlegają zgłoszeniu. Przypo­
mnieć należy, że przed kilku dniami

Burze niszczycielskie 
w Krakowskiem

Podczas burzy, jaka przeszła nad po-, 
w istem  boefaeuśkiim, grad wielkości o- 
rzecha laskowego zniszczył plony roi-, 
n,e na przestrzeni około 200 morgów, 
należących do wsi Cichawce i Trzciana, 
W  niektórych gminach pow iatu W ado­
wickiego, jak W ieprz, Wożniki, Brzeź­
nica oraz okolicy W adowic 1 Andrycho­
wa, burza gradow a znśszczyła plony roi 
ne  do 90 proc. zbiorów. i

wydane zostało podobne rozporzą­
dzenie w sprawie opon rowerowych.

Żywność i bielizna
dla „izolowanych"

Jak  informuje ag. ,.Press" przy Lidze 
obrony praw  człow ieka i obywatela, or 
ganiziowany jest kom itet n esienia po­
mocy „izolowanym" w Berezie K artu­
skiej. Komitet zająć się ma dostarcza­
niem odosobnionym w obozie _żywności 
i bielizny.

Kozieł ogrodnikiem
Pisaliśmy kilkakrotnie o zatargu 

Strzechy Bezrobotnych Pracowników 
Umysłowych z pos. W iślickim , który 
szykanował Strzechę i mścił się na niej 
za to, że nie w ybrano go ponownie p re ­
zesem.

Obecnie ag. PID dionosi, że w ładze
administracyjne wyznaczyły- pos. Wi­
ślickiego na kuratora Strzechy.

<rn0m

Pomóżcie strajkującym już od prawie 
dwóch miesięcy piekarzom
pruszkowskim
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Katastrofalna powódź w Małopolsce
Straszna powódź, która nawiedziła 

Małopolską Zachodnią, budzi smutek i 
współczucie w całym kraju.

Katastrofy powodzi o , takich roz­
miarach nie było w Polsce od kilkudzie­
sięciu bodaj lat. Tragizm położenia po­
większa się jeszcze pnłez to, że wieś 
przeżywa niezmiernie głęboki kryzys 
gospodarczy.

Wielu zalicza powódź do klęsk ele­
mentarnych, do „sił wyższych11, wobec, 
których człowiek jest bozssilny. Ale tak 
nie jest. Powódź da się jeśli nie opano­
wać, to conajmnlej złagodzić w swych 
skutkach. I opinja polaka od szeregu lat 
domaga się od rządu podjęcia odpowied­

nich robót (regulacja rzek, przeprowa­
dzenie kanałów i t. d.) celem zabezpie­
czenia Małopolski od powodzi.

Niema bowiem roku, by w tej części 
kraju — już to na zachodzie, już to na 
wschodzie — nie było powodzi.

Ale głos opinji pozostał głoaem na 
puszczy. „Przesl dziesiątki lat przed 

wojną — piaze „Naprzód" krakowski—, 
mówiono o konieczriości regulacji rzek 
i potoków, a skończyło się albo na do­
rywczych robotach albo na wyrzuca-! 
niu pieniędzy n|a specjalne roboty, z  
których tylko pewne uprzywilejowane 
jednostki: obszary dworsikie korzysta-; 
ły. Co jednak w ciągu ostatnich 15 lat

w niepodległej Polsce zrobiono na tym 
odcinku? Zrobiono tyle, że aż uznane 
za niepotrzebni istnienie osobnego mi" 
nfeterjum robót publicznych".

Na wsjrystWo były pieniądze, tylkoi 
nie na walkę z powodzią, która rok" 
rocznie wyrządza wielkie — a niekiedy, 
jak obecnie, wprost nieobliczalne —i 
szkody. Gdyby straty, które kraj po-i 
niósł już wskutek powodzi, obrócono! 
na przeciwdziałanie powodziom, na 
walkę z niemi — ileżby zaoszczędzono 
krajowi i społeczeństwu pieniędzy, zni-i 
szczenią, cierpień i dramatów ludzkfichł 
Polityka oszczędności pokazuje się tu-! 
taj polityką najrozrzulnii:jszą w świeH

cie, nie mówiąc już o deficycie dóbr du-i 
ohowych, który wogółe obliczyć się nie 
da.

Teraz, w obliczu klęski powodzi, „sa­
nacja" zakrzątala się dokoła akcji ra­
towniczej. Akcja jest konieczna, choć 
„sanacja" wykazuje w niej dużo bezho-i 
łowią i niesmacznej reklamy partyjnej. 
Ale czy to rozwiązuje sprawę powodzi? 
Czy to ratuje ludność przed nową po­
wodzią w roku przyszłym?

*  *
*Aby nas nie posądzano o „partyjnie-: 

two", podajemy głos „sanacyjnego" 
„Czasu" o powodzi:

„Niebezpieczeństwo powodzi trwać

WIELKA FALA ZDĄŻA 
KU WARSZAWIE.

Wczoraj w południe czoło wielkiej fa­
li na Wiśle dotarło do Puław. Poziom 
wody na Wiśle pod Puławami przekro­
czył o godz. 13-ej 3 metry. Pod Zawi­
chostem stan wody wynosił 3,50 metrów.

Władze wodne oczekują, iż czoło wiel 
kiej fali nadciągnie do Warszawy w no­
cy z czwartku na piątek przy stanie o- 
kclo 3 metrów. Przewidują, iż w sobotę 
21 b. m. poziom wody nia Wiśle pod 
Warszawą przekroczy 4 metry, a wsku­
tek dalszych deszczów jakie spadły w 
górach, podniesie się w niedzielę do 5 
metrów. Jeżeli ustaną dertzeze w górach. 
Wisła pod Warszawą zacznie w niedzie­
lę wieczorem opadać.

Meldunki, jakie otrzymano w Warsza­
wie przed południem donoszą, iż opady 
w Małopolsce zachodniej i na Podkarpa­
ciu były w nocy na 18 b, m- bardzo obfi­
te. W Zakopanem opady za minioną do­
bę wyniosły 94 mm., w Tarnowie — 62 
mm., w Krakowie — 48 mm., w Cieszy­
nie — 42 mm.

CAŁY OKRĘG ZAKOPIAŃSKI ! 
ODCIĘTY OD ŚWIATA.

Dalsze deszcze poczyniły na terenie 
Zakopanego jeszcze większe spustosze­
nia, k tóre widoczne są szczególnie 
wzdłuż uregulowanego potoku Bystrej,, 
płynącego z Kuźnic. Największa fala wód 
górskich spłynęła wczoraj około god;z. 
3-ej nad ranem. Fala ta zniszczyła od 
Kuźnic do ujścia Potoku na Kamieńcu, 
regularne koryto w kilkunastu miejscach, 
czyniąc olbrzymich rozmiarów wyrwy. 
Wyrwy te przedstawiają się najgroźniej 
koło mostów. Na Bystrem i wzdłuż uŁ 
Sienkiewicza przy samem ujściu By­
strej do Cichej Wody fala przerw ała ta ­
mę nabrzeżną i woda rozlała się sze­
roko,, zalewając całkowicie dolną część 
Kamieńca i odcinając od miasta elektro­
wnią, która jednak dzięki wysiłkom kie- 
rowni-ctwa znów "jest czynna.

Na Bystrem, gdzie woda zagraża sid- 
mie tranrtomlatotowi. światła elekiljryt* 
czmego, ustawiona jest silna straż ochron 
na, ponieważ w razie uszkodzenia tran 
sformatora duża część miasta zostałaby 
pozbawiona światła.

Sytuacja przedstawia się bardzo groź­
n e  i zmusza do ewakuacji licznych mie­
szkańców z domów. W samem Zako­
panem woda zabrała i zniszczyła dosz­
czętnie most prowadzący do szpitala na 
Ci a główkę, dwie kładki na Tatarach, 
dwie na ul. Szkolnej, most na Szyma­
nów z Ciągłówki, most na Gutach i na 
Ustupie. Na Olczy woda zniosła 4 mosty 
i zala ła  około 3.000 m. kw. łąk, zabie­
rając jeden budynek gospodarski i staj­
nię. Na Tatarach woda zniosła również 
dom i grozi zniesieniem innych. W Po­
roninie woda pozrywała wszystkie mo­
sty drewniane, zaś oba mosty kolejowe 
są coraz bardziej zagrożone, Woda znio­
sła tam jeden dom, grożąc poważnie in­
nym. To samo niebezpieczeństwo grozi 
kilku demom nad Białym Dunajcem. W 
Białym Dunajcu wyłowiono zwłoki gó­
rala Jakóba Strączka, który, wracając 
z jarmarku, usiłował na koniu przepły­
nąć przez wezbrany potok. Ofiarą po­
wodzi padł również niejaki Kołodziej, 
który przy wyławianiu z wody drzewa, 
porwany został, silnym prądem i utonął- 
Sytuacja jest nadal groźna, gdyż ulewny 
deszcz pada bezustannie.
Komunikacja kolejowa i pocztowa z re­
sztą kraju jest przerwana.

SYTUACJA W KRAKOWIE.
Spodziewany wczoraj w Kraków,e w 

godzinach porannych moment kulmina­
cyjny przyboru, dotychczas nie nastąpił. 
Woda podnosi się jednak w dalszym 
ciągu gwałtownie w stosunku 18 om. na 
godzinę. O godz 9.30 rano poziom jej 
wynosił 260 cm. ponad stan normalny. 
Na niektórych niżej położonych uilicah. 
zwiaszcza na przedmieściu Dębniki wo­
da wystąpiła iuż w piwnicach. W godzi­
nach rannych panowała w Krakowie 
względna pogoda, dopiero około godz. 
10-ej zaczął padać deszcz, pogarszając 
ąytuację.

Niektóre części miasta są zalane. Na za­
grożone odcinki wysłane zostały oddzia­
ły wojska i straży pożarnej. Największe 
niebezpieczeństwo zagrażać będzie Kra­
kowowi dziś w godzinach rannych, gdy 
do Wisły spłyną największe masy wód 
górskich. Przedsięwzięte zostały wszel­
kie środki ochronne, aby zapobiec klę­
sce powodzi w powiecie.

W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM
Sytuacja powodziowa w województ­

wie krakowskiem nadal przedstawia się 
pow ażne

Na Wiśle woda na całej przestrzeni 
przybiera. W Czernichowie stan wody na 
Wiśle wynosił o godz. 20 4.50 ponad stan 
normalny. W powiecie bocheńskim sy­
tuacja groźna. Tor kolejowy między Kła 
jem a Bochnią zamknięty z powodu pod­
mycia toru obok mostu na Rabie, Po­
ciągi z Krakowa kursują tylko do Kłaja. 
Komunikacja między Krakowem a Lwo­
wem uległa przerwie, W gminie Miikllu- 
szowłce został przerwany wał ochron­
ny. Na terenie powiatu zalanych jest 
26 miejscowości.

W Bochni brak światła wskutek za­
lania przez wodę hali maszyn. Woda w 
dalszym ciągu przybiera, wabi er a rów­
nież gwałtownie potok Głogowcówka 
w Dobczycach. W okolicach Gdowa i 
Dobczyc akcja saperów jest w pełnym 
toku. Między Żabnem a Konarami w po­
wiecie dąbrowskim przerwany został 
wał ochronny na Dunajcu na znacznej 
przestrzeni, wskutek czego zalanych zo 
stało 5 wsi. Trzy osoby utonęły. Opada 
natomiast woda w powiatach nowotar­
skim i nowosądeckim. W powiecie no­
wosądeckim kontakt z terenami dołknuę 
temi powodzią jeszcze dotychczas jest 
niemożliwy. W dalszym ciągu pada 
deszcz. W Nowym Sączu zdołano uru­
chomić częściowo elektrownię. Pomoc 
żywnościowa i lekarska działa spraw­
nie.

RUCH POCIĄGÓW W OKRĘGACH 
DOTKNIĘTYCH POWODZIĄ.

Stan wody na Wiśle pod Krakowem wy­
nosił o godz. 11-ej — 2,54 mtr. ponad stan 
normalny. Spodziewany przypływ fali do­

pływów górskich podniesie stan wody w 
najbliższych godzinach o dalsze pół metra. 
W powiecie krakowskim Wisła zalała czę­
ściowo miejscowości: Samborek, Kąty, Ko­
ło Tynieckie oraz część miasta Watora 
pow. wadowickiego. Wzdłuż całego koryta 
Wisły w pow. krakowskim i wadowickim 
czuwają oddziały ratunkowe.

Pociągi z Krakowa w stronę Lwowa do­
chodzą tylko do Bochni. W stronę Wado­
wic — do Kalwarji; w stronę Zakopanego 
— do Skawdec. Do Chabówki dochodzą dro­
gą okrężną przez Dziedzice i Bielsk Śląski. 
Do Lwowa — przez Kielce i Lublin. Wado­
wice pozbawione są komunikacji kolejowej 
ze wszystkich stron.

PRÓBY NAWIĄZANIA KOMUNIKA­
CJI ZAPOMOCĄ SAMOLOTÓW.

Celem nawiązania łączności z Kryni­
cą, Muszyną, Szczawnicą, . z któremi 
wszelkie połączenia telefoniczne i tele­
graficzne są zerwane, wystartował wazo 
ra  o godzinie 13-ej z  lotniska na Raiko- 
wicach samolot 2 p. lotniczego.

Wskutek mgły samolot musiał zawró­
cić z nad Bochni. W razie poprawy w a­
runków atmosferycznych wystartuje dziś 
jeszcze ponownie.

W NOWYM TARGU SYTUACJA 
POLEPSZYŁA SIĘ.

W powiecie nowotarskim sytuację zdoła­
no opanować na wszystkich odcinkach. 
Deszcz pada w dalszym ciągu. Położenia 
jednak nie jest tak groźne, jak w dniu 
wczorajszym. W górach opady zmalały, a 
niebo zaczyna się „przecierać". Jest na­
dzieja, że w najbliższym czasie nastąpi po­
prawa pogody. Woda na Białym Dunajcu 
opadła o 1 mtr., a na Czarnym Dunajcu 
o 50 cm. Dzięki sprawnej pracy wszystkich 
komitetów powodziowych dotychczas ofiar 
w ludziach nie notowano. W Sromowcach 
Niżnych wyratowana 500 skautów, siedzą­
cych na drzewach.

W WADOWICACH.
Niżej położone części Wadowic zostały 

zalane wodą. Obecnie woda zaczyna powoli 
opadać. Z Makowa sygnalizują opadnięcie 
Skawy o 50 cm. Z innych miejscowości nad

chodzą również wiadomości obniżenia się 
poziomu wody. Na linji kolejowej Wadowi­
ce — Spytkowice tor kolejowy w 2 miej­
scach jest przerwany. Komunikacja kole­
jowa utrzymana jest tylko na linji Wado­
wice — Bielsko. Na Wiśle woda w dalszym 
ciągu przybiera.

SKAWA ZNOWU PRZYBIERA.
W godzinach wieczorowych Skawa pod 

Zatorem przerwała wał ochronny, zalewa­
jąc przedmieście Blich. Stan wody na Wi­
śle w Podoi szu wzrósł do 6,40 mtr. ponad 
stan normalny. Wskutek deszczu Skawa 
zaczęła nanowo przybierać, osiągając pod 
Wadowicami poziom 2,35 mtr. ponad stan 
normalny. Woda zalała z powrotem niżej 
położone części Wadowic. Ludność zagro­
żonych miejsc została ewakuowana. Wie­
czorem zalała woda w Wadowicach elek­
trownię, wskutek czego zgasło światło, je­
dnak po wypompowaniu wody maszyny u- 
ruchomiono. O rozmiarach opadów świad­
czy fakt, że w Wadowicach upływająca 
woda deszczowa porwała żelazne rury, 
przygotowane do budowy wodociągów. 
Przypuszczalne straty w plonach na tere­
nie pow. wadowickiego wynoszą około 2 
mil jonów zł. nie licząc s tra t w inwentarzu 
i szkód w komunikacji.
W WOJEW. LWOWSK1EM NIEBEZ­

PIECZEŃSTWO MINĘŁO.
Niebetzp eczieńsbw-o powodz-i w woęew 

Iwowsfciem minęło. Najbardziej zagro- 
żlony odcinek zachodni, obejmujący po­
wiat rzeszowski jeist już poza granicą 
niebezpieczeństwa. Woda spadła z 7.30 
m. ponad stan nortnailny do 3.30, a więc 
o 4 m tr, Kompawja saperów z pontona­
mi, która spieszyła z pomocą ludhtoóci 
w pow. rzeszowskim, została wystana 
obecnie do Przeworska, gdzie stan wo­
dy się podniósł.
POWÓDŹ W WOJEW. KIELECKIEM.

W województwie kieledkiem wskutek 
killkuatuowych deszczów wezbrały rze­
ki i zalały pobliskie zagrody i znaczne 
obszary gruntów. Szczególnie groźna sy 
tuacja wytworzyła się w Opatowie, 
gdzie wezbrana rzeka Opatówka wyla­
ła, zalewając liczne domy. Również 
rzeka Pokrzyw i amk a wylała, zalewając

Wiadomości z całego świata
— Z Sofji donoszą, że w kasynie oficer - 

skiem w mieście Burgas liczni goście po 
spożyciu obiadu zachorowali z objawami 
zatrucia. 6 osób zostało przewiezionych w 
stanie ciężkim do szpitala. Jak wykazało 
dochodzenie, zatrucie zostało spowodowane 
lodami. Ogólna liczba zasłabnięć wynosi 75.

—• Z Aten donoszą, że starożytny klasz­
tor Megaspelion koło Kalavrita w Pelopo­
nezie padł pastwą płomieni. Pożar trwał 
dwa dni.

— W Genewie rozpoozęła się 41 sesja 
komitetu ekonomicznego Ligi Narodów.

— Sprawa tajemniczych zwłok kobiet, 
znalezionych w pokojach umeblowanych w 
Brighton (Anglja), zaczyna się wyjaśniać. 
Aiesztowano niejakiego Tony Manciniego 
pod zarzutem zamordowania tancerki Vio- 
lette Kay, której zwłoki rozpoznano w ta ­
jemniczych szczątkach. Aresztowanego, 
którego prawdziwe nazwisko brzmi Jack 
Notyrn, przewieziono do Brighton.

— Onegdaj podpisany został w Foreign 
Office nowy układ handlowy pomiędzy W. 
Brytanją a Łotwą. Nowy układ handlowy 
zapewnia Łotwie rynek zbytu w Anglji na 
masło i inne produkty mleczne. Łotwa u- 
ćziela W. Brytamji .przywileju co do zbytu 
angielskich maszyn, oraz w ograniczonym 
stopniu zapewnia Anglji zbyt węgla bry­
tyjskiego na Łotwie.

— Z Moskwy donoszą o wznowieniu sto­
sunków dyplomatycznych pomiędzy ZSSR. 
a Meksykiem. Oba rządy wymieniły zc so­
bą noty w tej sprawie.

— Podczas ćwiczeń nocnych samochodów 
pancernych w pobliżu Dijon (Francja) je­
den z wozów najechał na drzewo. Jadący 
za nim szofer drugiego wozu stracił pano­
wanie nad kierownicą i również wpadł na 
drzewo. Oba samochody pancerne przewró­
ciły się. Jeden kapral poniósł śmierć na

miejscu, 6-iu żołnierzy odniosło ciężkie o- j 
brażenia. Oba auta zostały doszczętnie ,
zniszczone.

— Z Rio de Janeiro donoszą, że tymcza­
sowy prezydent, republiki Vargas został 
obrany przez zgromadzenie ustawodawcze 
prezydentem Brazylji. Vargas otrzymał 
175 głosów, podczas gdy na jego kontrkan­
dydata padło 59 głosów.

— W ogrodzie zoologicznym Denver (Co 
lorado) 2 brunatne niedźwiedzie zabiły 
swego dozorcę. 70-letni dozoroa wszedł jak 
zwykle do klatki, aby zmienić wodę, nagle 
niedźwiedzica rzuciła się na niego i potęż- 
nem uderzeniem łapy w twarz powaliła go 
o ziemię. Dozorca usiłował wstać, lecz roz 
wścieczone zwierzęta rzuciły się nań i roz­
szarpały go w kawałki. Niedźwiedzie zo­
stały zabite. Strasznej scenie przypatrywa 
ło się wiele osób.

— Z Rio de Janeiro donoszą, że wczoraj 
weszła w życie nowa konstytucja brazylij­
ska. Zawiera ona ograniozenia immigracyj 
ne, które są w praktyce skierowane prze­
ciw Japonji. Praca może trwać najwyżej 
G dni w tygodniu, przy obowiązkowym 8- 
godzinnym dniu pracy. Obywatele cudzo­
ziemscy są ograniczeni w prawach zarob­
kowania. Prerogatywy prezydenta republi­
ki zostały ograniczone. Nowa konstytucja 
przewiduje utworzenie senatu. Każdy stan 
będzie wybierał dwóch senatorów.

— W miejscowości Maisons Laffitte pod 
Paryżem wydarzył się tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą wiele ofiar w lu­
dziach. Jeden z żołnierzy oddziału drago­
nów znalazł na polu ćwiczeń pocisk. Przy 
oględzinach pocisk ten wypadł mu z rąk. 
Nastąpił wybuch, skutkiem którego 5 żoł­
nierzy zginęło na miejscu, a 26 odniosło 
ciężkie rany.

— Z Kowna donoszą: sąd wojenny roz­
patrywał sprawę b . szefa sztabu general-

będzie w całej rozciągłości, dopóki ni® 
zostaną przeprowadzone roboły od 
chronne w calem dorzeczu górnej Wi­
sły. Zalesienie gór, które obecnie nie 
pochłaniają wilgoci ani deszczowych 
epadów, regulacja cZek górskich i 
stworzenie wielkich zbiorników, któ-l 
reby mogły nadmiar wód zatrzymać, 
oto środki, które klęskę powodzi mo-i 

—■ iwe uchylić, — potęga żywiołu 
nie da się opanować, — ale przynaj­
mniej bardzo znacznie umniejszyć. 
Czynniki kompetentno powinny pa­
miętać, że zapobieganie powodzi jest 
ważniejszo nawet, niżeli ratunek jej 
ofiar".

szereg domów i znaczne połacie ,pól w 
Ostrowcu od strony Opatowa. Rzeka 
Kamienna także wylatła, pmzycztem po- 
z om jej wód stale rośnie. Woda na Wi­
śle w powiecie stopnidkim przybrała 
zalewając przybrzeżne pola. przyczem 
poziom, wody podnosi się o 15 can. na go 
dzioę. Sytuacja staje się coraz groźniej­
sza. Obecnie są jiuż poważnie zagrożone 
miejscowości: Łąska, Podrą je, Zawo­
dzie i Podzamcze. Również poziom wód 
Wisły pod Sandomierzem podniósł się 
blisko o 2 metry ponad normalny stan 
i rzeka lada chwila grozi wylewem.

PRÓBY PRZYWRÓCENIA KOMUNI­
KACJI KOLEJOWEJ.

Celem najszybszego przywrócenia ru­
chu komunikacyjnego wszelkie pogoto­
wia kolejowe dla napraw toru, moołów 
i dróg w Dyr, Warszwskiej, Wileńskiej, 
Poznańskiej i innych są w drodze na te­
ren powodzi i w ciągu bieżącej doby roz 
poczną akcję.
ZARZĄDZENIA PRZECIW EPIDEMI­

CZNE NA TERENACH OBJĘTYCH 
POWODZIĄ.

Wydział walki z chorobami zakaźnemi w 
Departamencie Służby Zdrowia, Min. Opie 
ki Społecznej wydał szereg zarządzeń dla 
zapobieżenia epidemjom na terenach cfoję- 
tych powodzią w województwach krakow­
ski-ero t lwowalrieim.

* *

Powódź w Małopolsce poza stratami wy- 
rtądzortemi przez wylewy przyniesie nio-
powetowane szkody dla uzdrowisk i  ruch* 
turystycznego, gdyż na drugą połowę lipca 
przypada zazwyczaj pełnia sezonu.

Dnia 16 lipca 1934 r. odbyło się w Can- 
trali P. K. O. w Warszawie 33-ci« z rządu 
losowanie książeczek na pramjowana wkłady 
oszczędnościowe Serji I-ej.

Po zł. 1000.— otrzymają właściciele na­
stępujących książeczek.

264 14.128 32.414
509 17.160 36.454

4.972 21.849 36.823
5.754 21.859 37.736
6.989 29.105 38.666
8.930 30.675 40.381
9.289 30.970 41.296

13.169 31.757 42989
13.443 32.246

Ktiążaczka Serji I-ej wylosowana dnia 
15 stycznia 1934 r. a niezrealizowana Nr. 4.658.

nego gen. Kubeliunasa oraz pułkowników 
sztabu generalnego Backusa i Norakijsa, 
oskarżonych o udział w puczu waldemorow 
skim.

Sąd wojenny skazał wszystkich trzech 
oskarżonych na karę śmierci. Prezydent 
republiki zamienił gen. Kubeliunasowi karę 
śmierci na dożywotnie więzienie, a pułk. 
Backusowi na 15 lat i pułk. Norakusowi na 
12 la t więzienia.

— Firma kinematograficzne Mero-Gold- 
wyn-Mayer przed 4 miesiącami skazana »o 
stała na zapłacenie w. ks. Irenie Aleksan­
dro wnie, żonie zabójcy Rasputina księcia 
Jusupowa 25.000 funtów odszkodowania za 
zniesławienie, jakiego sąd dopatrzył się w 
filmie p. t.: „Rasputin", w którym kochan­
ka Rasputina, księżniczka Natasza, upodo­
bniona była do wielkiej księżny Ireny. Me- 
tro-Goldwyn-Mayer założyła przeciwko wy­
rokowi apelację, która była w Londynie 
przez trybunał apelacyjny obecnie rozpa­
trywana. Sąd nie uznał argumentów firmy 
kinematograficznej i w całej rozciągłości 
zatwierdził wyrok poprzedniej instancji.

— Aresztowano w Paryżu bandę fałsze­
rzy francuskich papierów wartościowych. 
Dochodzenie ustaliło, że fałszerze mieli 
wspólników w kilku miastach włoskich, 
gdzie również dokonano aresztowań.

  Sejsmografy obserwatorjum Fels-
berg w Niemczech zanotowały o godz. 3 
min. 55 trzęsienie ziemi, które centrum 
nie zostało ustalone. Wstrząsy były dość 
silne i trwały parę sekund.

— Stała komisja Ligi Narodów' dla współ 
pracy intelektualnej wybrała przewodni­
czącym na rok bieżący A n g l ik a  prof. Mur­
ray. W obradach komisji biorą udział m. 
in. francuski minister stanu H e r r io t ,  który 
jest przewodniczącym rady Instytutu współ 
pracy intelektualnej oraz b. prezes Trybu­
nału Sprawiedliwości w Hadze Loder.

Czy art. 24 konstytucji
obowiązuje?

Art. ten głosi,, iż posłowi*  mająi
prawo bezpłatnego korzystania i  pańi 
stwowych środków komunikacji dla po­
dróży po całytm obszarze R. P.“. Zasa­
da i pnzepits piękny i celowy, niestety# 
w praktyce różnie... interpretowany.

Przed miesiącem upaństwowiono, w 
wielu punktach kraju, limje autobuso­
we. Przejęły Poił. Koleje Państw-, a wię® 
przedsiębiorstwo państwowe. Mimo to
posłowie muszą wykupyw ać bilety  P a‘ 
sażerskie na tych Lujach. K onduktorzy 
tłóm aczą się, iż nie mają w tej sprawi® 
irJstntikcyj,.

M cże się zainteresuje tą  spraw ą P* 
Świtalski, choćby po ukończeniu podiró 
ży aw jonetką?

Józef Hłasko
We wtorek odbył się w Grodz 

pod Warszawą pogrzeb Józefa H ła sk i)  
zasłużonego działacza i dziennikarz3- 
narodowo - demokratycznego. Zmarły 
należał do starej gwardji tego stronnie' 
twa i był rówieśnikiem Popławskiego* 
Balickiego, Brzezińskiego.

Na p o g r z e b ie  przemawiał m. im. 
Grostern w imieniu syndykatu dzie®** 
karzy warszawskich.

Z powodu śmierci Ojca tow. Stanislas* 
MURASA, składają wyrazy se rd eczn e j
_____/ 1  — > IZ* a !
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Orzeczenie Nadzwytzalnei Komisji Rozjemczej
w przemyśle budowlanym
RozbijacKa robota Komunistów

W e w torek Nadzwyczajna Komisja 
Rozjemcza, powołana przez Rząd do 
rozs trzygnięcła konfliktu w p rzemyśle 
budowlanym w  W arszawie (jak wiado­
mo, bez ławników robotniczy ah) wyda­
lą  orzeczenie, ustalające stawiki płac ro ­
botników za godzinę, a  mianowicie: dla 
m urarza pierwszej kałegorji, wykomy- 
Wująoeęso samodiz ełnie prace murowe 
hśb tynkowe, nie mniej, niż ził. 1.30 za 
godteinę, pozostali murarze nie mniej, 
art 1.15 zŁ, graiaownilk nie mniej, niż 
OJłO zł. Ko^łaTZ, noszący n e  mniej 30 
otlgfeł, 0.90 zł, Cieśle pierwtsizej kate- 
$nrji nie mniej 1.20 zł., pozostali nie 
mniej, niż 0.90. Zbrojarz, wykonywa jacy 
«amodzrelnie g ęcie żelaza i układanie 
armatury 1.20 zł. Zbrojarz drugiej fcate- 
gorji 0.80 zł. Betoniarze 0.80 zł. Pomoc 
aa  bucPowie wszelkiego rodzaju 0.65 zł.

Dałej orzeczenie stwierdza, iż o Me na 
tobocie budowlanej jest stosowany sy­
stem akordowy, staw ki jedtoostkowe za 
pracę w akordzie winne być obliczane 
w taki sposób, aby zarobek ogólny ro ­
botnika akordowego był conajmniej o 
25 proc. wyższy od płacy dniówkowej 
robotnika odpowiedniej kaiegorfi.

W arunki umowy indywidualnej o pra­
cę, mniej korzystne dla robotnika, niż 
Prze,widuje orzeczenie, są nieważne i 
ulegają zastąpieniu z mocy praw a przez 
Odpowiednie postano w enia orzeczenia 
niniejszego. Natom iast w arunki feorzyst 
uiejsze pozostają w  mocy.

Orzeczenie obowiązuje n,a obszarze 
okręgu administracyjnego m, st. W ar­
szawy oraz w  miejscowość cah Okęcie 
Lotnisko, Bernerowo — Babice i F ort

Bema. Orzeczenie obowiązuje od jego 
wydania, t. j. od 17 lipca do 31 m arca 
1935 r.

W końcu orzeczenie głoisi, że roibolńi- 
cy, którzy zgłoszą się do pracy w  ter- 
m n ie  trzydniowym od dnia ogłoszenia 
orzeczenia, nie mogą być wydaleni z 
pracy za strajk, jailco taki. '

*

W czoraj w podwórzu przy u l  W arec­
kiej 7, odbyło się zgromadzenie strajku­
jących robotników  (budowlanych, na któ 
rem  m iała być omówiona spraw a przy­
jęcia, lłulb odrzucenia omzeiczeni la Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej.

Komuniści, nie mając na względzie in 
teresów  robotników, sprowokiotwałi ze­
branie, ażeby n e powzięło żadnej u- 
chwały w  te(j spraiwie.

Ta sama „lewica", k tó ra  zgóry zgo- 
diziła się na Komisję Rozjemczą, teraz 
robi wszystko, ażeby rozbić jedność 
robotniczą i nie dopuścić do organ fea-

cyjnego załatw ienia konfliktu. Ta „le­
w ica1 ma swoje włsne partyjne cele, 
nie mające nic wspólnego z akcją robot 
ników buldiowłan ych. Zdaje ona sobie 
sprawę, że olbrzym a  większość robot­
ników — dbooiaż uważa orzeczenie 
Nadzwyczajnej Komisji za  nie,wystarcza 
jące, ale w  każdym raizie za zwiycię- 
stwo swóje, gdyż staw ki prac zostały 
znacznie podniesione — jtest w  tej chw li 
za zlikwidowaniem akicji, — dlatego też 
„lewica" robi teraz ferm ent dla swoich 
demagogicznych celów.

Na uwagę zasługuje również fakt, ic  
przedstaw  ciele tej samej „lewicy" w 
Komtafi Strąjkowej poprzednio byli zda­
nia, że należy wystąpić da robotników 
o zlikwidowanie akcji. Gdzie tu  kon­
sekwencja?

Pon eważ wczorajsze zebranie nie da­
ło żadnych konkretnych wyników, w 
najMiższym czasie pow zięte zostaną u- 
chwaiiy co do dalszej akcji.

NA BIEŻĄCY SEZON

POLECA NAJWIĘKSZA 
HURTOWNIA w POLSCE

L E T N I

M ■ m p m m
N A L E W K I  3 8 ,  tel. 11-55-72
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W  „Trzeciej R zeszy
Henryk Mann
Trzeba umieć dawać sobie radą

d i

Oficjalne przyjęcie w pałacu Retfchs- , 
Gospodarzem jest pan Goeri/ng. 1 

Gtipgiie, no-wiuiteńkiie urządzenie. Nia- j 
W  maisowy. Potężny człowiek potzwa- i 
łzaw y m  gościom podziwiać się w fan- 
'azyjnym mundurze. W ypełnia sobą sa- 

póeawszy plan  i nadstaw ia swe 
"•Wymię cneSsiko aparatom  fotognaficz- 
*%m.

Goering d» deienmkarzy: Przez całą 
^ c  siedziałem przy błórlcu i podpisy­
wałem nakazy stracenia. Proiszę się o- 
■obłScae pirzefcomać, że jestem świeży
1 azeflof!

Goebbels, minister propagandy, śle- 
^  go zdała wzrokiem pełnym niena- 

M orfina go podtrzymuje. Jest jak 
pętam y, ta k  się narożnica, a w  nzeazy- 
J^słości to przecież tylko ja sam zro- 

ich tiem, czem są, jego i innych! 
y  Sinsheimer z „Berfimer Tageblattu": 
^W sae to  mówię. Pan jest siłą popędu- 
^  nowego ustroju. Nie mielibyśmy go, 
Sdytby nie pańskie dzieła zebcane. 

Goebbels: O tern mowa! Kiedy grano 
sztukę, trzeba  ją było uczcić. 

Sinsheim er: Tak przecież zrobiłam.
. a krytyka, k tóry  wiiie oo się dzieje, 
J*®* pan w spółc z e s n y m dramaturgiem 
Tynieckim . Odkąd pan się pojarwił, li- 
łT ^ u r a  nasza wzbija się na  wyivnv. 
Y® tego nie widzi, idzie odraza’, do o- 

komcenitracyjnego.
^  Goebbei s: Pan jednak miał czas, aby 

zauważyć. J a  to wiiem: odrodzenie 
J a d o w e  było już w  pełnym toku, a 
^  'Wciąż jeszcze staw iał na bolszewi- 

^  kulturalnych. Pan ciężko pojmuje, 
’-‘sheimer: Zato potem  wychwalałem 

w całej pełni. Sławiłem pana, od- 
Pan doszedł do władzy. Zrobiłem 

makrtfc:,, gdyż pan był tak  potęż- 
^  mówcą i trzym ał pan  masy moc- 

'r ręku. Pańskiemu czarowi nie
iw T *  się oprzeć. Pojąłem to w zupeł- 
^ Cl1 dopiero, gdy przebąkiwano,, że pan 

^'ywłasaoryć moją gaizetę.
M a pan szczęście! Z dnia 

^  ujednolicił się pan. Gdy po- 
ąi^ . Wk często musiał pan dobrowol- 
Potr!”? 'u p o k a rzać ! Stale redukow ał pan 

swój egoizm i samouwielbie- 
''^eeacńie djabli wzięli dawnego 

a’ k tóry  kiedyś podobno był 
H o  ^acunilcu! Jeszcze teraz mam z 
tak j °®romną uciechę. Dlatego jestem 

Kawy i mówię z panem.
8insL .

,*ner: A przecież ja byłem naj- 
Dokaizałem tej sztuki, że 

Wy etgi H  w  żydowskiej gazecie,
Rftą a *9 narodow o-, .socjalistyczną",

Goekk Y uwi«̂ Ył-
eta: Przypadek także panu do- 

ł**0(Vą ■ oiaprzykład telefoniicJznia roz- 
P^Wnym pańskim  starym  przy-

jtacfelem. Kiedy jeszcze rządzili m arksi­
ści, był on jednym z  intelektualnych 
przywódców, a pan  żył z nam w  przy­
jaźni. N aturalnie uciekł. Moje nosłe ja­
snowłose, bohaterskie chłopaki zapóźno 
przystały po niego, nigdy sobie tego nśie 
wybaczę.

Sinsheimer: Gdyby pan powiedział
słowo, wydałbym go w  pańskie ręce.

Goebbels: W ierzę panu. Podsłuchi­
wałem pana przy telefonie. W yobraża 
pan sobie chyba, że pańskie rozmowy 
były podsłuchiwane. W ydałem rozkaz, 
by mnie włączono, gdy dzwoni pański 
przyjaciel. Jak  pan z nim skończył, 
gdyż stanowił teraz dla pana obcią­
żenie: poszło raz dwa trzy, ten  bez­
w styd nie pozostawiał nic do życzenia. 
Goś takiego łechce mnie przyjemnie, 
niawet pomimo upływu czasu. Dlatego 
pozostawiłem pana na stanowisku. Lu­
bię zdrajców. Ma się ich mocniej w 
garści, jak uczciwych ludzi.

Belling, członek Pruiskiej Akademii 
Sztuk, do Pfłtzinera, prezydenta Aka­
dem#: Pan żąda, abym złożył swój u- 
rząd. Wówczas nie mógłbym kierować 
mistrzowską pracownią, nie miałbym 
pensji, byłbym na bruku!

Pfitzner: Tylko spokojnie, kochany
przyjacielu! Podają tutaj batrdizo od­
świeżające napoje.

Szturmowiec podaje napoje.
Pfitzner: Niech pan sobie uświadomi 

swe położenie, kochany panie Belling! 
Bezkarnie nie żeni się z Żydówką. .Ta 
tego nie zrobiłem, ta  zasługa dołącza 
się do innych mych zasług.

Belling: 0  ile to nie jest jedyna pań­
ska zasługa, Zresztą nie jest pan wcale 
pierwszorzędny, ani jako kompozytor 
ani jako dyrygent. Przyłączam  się cał­
kowicie do opinji, jaką pan ma sam o 
sobie-

Pfitzner: Myli się pan. Jestem  nie­
mieckim mistrzem. Ale trzeba mieć 
szczęście, a dyrektor opery miejskiej 
był marksistą. Zostałem jago następcą, 
to b yło  moje prawo, a talk samo mo­
głem rzucić saę na każdą inną orkie­
strę, której kierow nictw a pozbawiono 
żydowskiego kapelm istrza. Popatrz pan: 
w  życiu chodzi o czystość.

Belling: Przez moje m ałżeństwo je­
stem zażydzomy; to  fakt. Gdybym tylko 
mógł docisnąć się do gospodarza! Nie 
widzę go nigdzie. N atłok jest zbyt wiel­
ki. Wszyscy oblegają go z prośbami!

Pfitzner: Oto w raca .przebrał si<? tyl­
ko. Co się aa® tyczy pańskiej sprawy, 
to niema co z nim próbować. Niech pan 
się nie łudzi!

Goering kroczy przez salony, aby go- 
śoie mogli go podziwiać. Następnie w y­
pełnia sobą samym pierwszy plan i nad

stawia swe olbrzymie cielsko, ubrane 
w drugi fantazyjny mundur, aparatom  
fotograficznym.

Goering do gorliwych diziennifcamzy; 
Proszę zauważyć, jaki jestem pracow i­
ty  i jakie mam św ietne zdrowie! Dzi­
siaj przez cały dzień omawiałem z my­
mi kolegami z rządu Rzeszy wszystkie 
szczegóły sterylizacji osób mniej w arto 
ściowych. W szystkich oporządzimy, Ży­
dów i marksistów. To był mój pomysł. 
Rząd narodow y potrw a wiecznie, trze­
ba tylko w y sterylizować wszystkich je­
go wrogów.

Mówi dalej grzmiącym głosem.
Belling: J a  także mam pomysł, jak 

utrzymać swe stanowisko.
(Dokończenie nastąpi).

Ilu zamordowano
w krwawą sobotą?

Hitler w swem przemówieniu w Reich 
stagu oświadczył, że of arami krwawej 
rzezi dn. 30 czerwca padło 77 osób.

Przed nim oświa<dtezył publicznie 
Goebbels, że zamordowano „z 50" osób.

Źródła pryw atne obliczają ilość zai- 
mordowanych na 241 osoby.

„Nouer Vorwats" podaje na podsta­
wie wiarygodnego źródła, że jedynie w 
Berlin e — Lichterfeldc rozstrzelano 81 
osobę!

„Strach i histeria 
zbiorowa"

Profesor uniw ersytetu londyńskiego 
A rtur Compton - R icket opisał w  „Ti­
mes" swoje wrażenia z podróży w Niern 
c/zećh i stwierdza',-

„Dwa najsilniejsze z wrażeń, jak ie 
przywożę z sobą z Niemiec, mogę ująć 
w dwóch słowach: strach i ziorowa hi- 
sterja“.

Nowy numer
„TYGODNIA ROBOTNIKA"

przynosi:
Nasz kurs na lewo.
Droga bomby z u/l. Pierackiego.
O. N. R. bawi się w  konspirację. 
W*ailka sezo.mowiców łódzkich.
Strajk generalny w  San - Francisco. 
H itler broni się!

Strzał, k tóry  w strząsnął światem. 
Czerwoni i brunatni.
Z za m urów oboz/u koncentracyjnego.
Cena 10 gr. Do nabycia u sprzedaw­

ców ulicznych.

Le Cr e u s o t
Miasto francuskiego handlarza armat
List z Francji

Dwie godziny drogi kolie ją dzieli Di­
jon od Le Creusot, małej mieściny prze 
myślowej, o  której jednakowoż głośno 
na całym świecie, gdyż mieszczą się w 
jej miuradh największe we Francji fa­
bryki 'broni- i sprętu wojennego; jeist to 
francuskie Essen — siedziba francu­
skiego K ruppa: Schneidera.

W yruszywszy z dw orca w Djjom, p o ­
ciąg w ciągu dwu godzin przelatuje 
wśród winnic Burgundji; dopiero przy 
końcu podróży, o dwie stacje od Le 
Creusot, krajobraz się zm ieniacz okien 
waigoniu widać tu » owdzie jednolite 
grupy doimkóiw kolonij robotniczych, 
kominv fabryk oraz niezwykłe ożywio­
ny ruch na drogach, co praw ie zawsze 
jest przymiotem większych ośrodkow 
przemysłowych.

Stacja kolejowa w  Le Creusot wyglą­
da woale nie/pokaźnie, a przytem  jakie­
goś smutnego i  ponurego wrażenia na­
dają jej okopcone przez dym ńietyle 
kominów lokomotyw i te  pobliskich fa­
bryk m ury przyległych budynków.

Celem moim jest zapoznać się z pol­
ską kolonją robotniczą, k tó ra  jest do­
syć liczna i od daw na tutaf osiadła).

W yszedłszy p rzez  budynek Stacyjny, 
skręcam na  lewo i wchodzę na m ost 
przerzucony ponad torem  kolejowym. Po 
prawej Stronie m ostu  widać ca ły  los 
rólżmych konstrukcy? i kominów, jak się 
później dowiedziałem, jest to najwięk­
szy ośrodek fabryczny w  Le Creusot: 
sta low nia , odlewnie, <Hfia W arszta tów  
kowalskich, wysokie piece, kotłownia, 
cen trala  elektryczna, kopałnta i t  d. 
rozpościerają się obok siebie na ogrom- 
nej przestrzeni. Skierowawszy wzrok 
na lewo, widzę, poza zabudowaniami 
stacji kolejowej, walcownię i w arsztaty
kowalskie.

Zaraz za mostem droga skręca w  p ra  
Wo; db kolonji polsk ej j«*t s tąd  jeszcze 
około dwuch kilometrów; po drugiej 
stronie idiiicy uderza w zrok wspaniały 
pomnik poległych w  Wojnie światowej; 
fundatorem tego monumentu był rekin 
kapitalistyczny żyjący z mordowania 
się wzajemnego narodów, przy pomocy 
wyrafinowanych narzędzi mordu, k tóre 
on wytwarza i sprzedaje do „użytku .

Domy kolonji robotniczej rozmiesz­
czone są przy jednej długiej ułicy; sza­
re  te  i niezbyt obszerne budowle mę­
czą wzirok swoją jedtaostaijnością; na za 
kurzonej ułicy uwijają się dzieci, szwar 
gocąc na/przemian po polsku 5 po  fran­
cusku.

Pierwszy mój kontak t z naszymi ro ­
botnikam i zawieram na sali, gdzie odby­
w a się uroczystość rocznicy miejsco­
wego kółka amatorskiego. Na sal: mało 
mężczyzn, zato uwija się po niej m nó­
stwo dzieci w  mundunkajch sokolskich 
i harcerskich; zauważam też Icilltka m a­
ciejówek strzeleckich. Siadam przy sto­
le z p  'erwszym obywatelem i, popijając 
piwo, gwarzymy o różnych sprawach.

W toku rozmowy zdałem sobie spra 
wę z położenia tych zdanych na laskę 
losu tułaczy i przekonałem się, że nie 
zawsze mogą oni myśleć lub działać na 
terenie swoich arganizacyj robotni­
czych według własnego upodobania, 
ale muszą lictzyć się na każdym kroku 
z tern, iż ciaujne oko Schneiderowsk i e 
bacznie śledzi ich, czy nic czynią cze­
goś „niedozwolonego".

Dyrekcja fabryk kładzie nacisk na 
księży, nauczycieli i prezesów organ* 
zacyj, by zwalczali odruchy, dajiące 
klasowego organizowania się robotni­
ków i z a p o b ie g a l i  i wszelkim wolnościo­
wym dążnościm klasy robotniczej. _

Wielu skarży się na niskie zarobki, 
k tóre  dla dorosłego robotnika, obarozo 
nego liczną rodziną, są n,e do wytrzy­
mania: minimalny zarobek wynos, 22 
franki na dniówkę,co na tutejsze sto- 
suuki jest mniej, niż m ato  i mało ro ­
botników we Francji pracuje na takich
warunkach. . . .

Zakłady Sdhoeitfenowskie słynne też 
są z tego, że zmusza się robotników do 
należenóai do takich organizacyj poli- 
tycźnyah, jakie idą na rękę  dyrekcji. 
Znanym jest fakt, że w  ostatnich w y­
borach do parlam entu kandydat socja­
listyczny, Paul Faure, sekretarz gene­
ralny Francuskiej Partji Socjalistycznej, 
upadł w glosowaniu, gdyż Dyrekcja za­
groziła robotnikom znacznemi redukcja 
mi na w ypadek jego wybrania. Z tej 
też przyczyny Konfederacja Pracy (C. 
G. T.) mało w Le Creusot ma członków, 
a ci robotnicy, którzy do tej organizacji 
należą, są na czarnej liście i przy lada 
sposobności narażani są na szykany; 
tak, za udział w  strajku manifestacyj­
nym 12 lutego br. zwolniono z  pTacy 
tych wszystkich robotników francu­
skich, którzy brali udział w strajku. 
Takie surowe środki zapobiegawcze 
stosuje się do robotników francuskich, 

1 oczywiście, iż robotnik polski nawet po­

myśleć nie może o należeniu do C.G.T., 
jeżeli nie chce być pozbaw iony pracy—< 
stowarzyszenia religijne, albo w najlep­
szym razie sportowe lub kulturalne mu­
szą mu wystarczyć do „obrony wszel­
kich jego 'potrzeb do zawodowych w łą­
cznie.

Co do traktow ania robotników  pol­
skich przy pracy, to jest ono tak ie  sa­
me, jak w  stosunku do Francuzów, a to 
z tych powodów, że robotnik polaki 
jest doskonałym  pracownikiem, często 
naw et niezastąpionym, a  przytem  n e  m a 
on praw a głosowania, oo jest zawsze 
główną przyczyną zw ycęstw  popleczni­
ków  schneiderotwskich. Gdyby wszyscy 
robotnicy pracujący u  Schneidera mieli 
praw o głosu, to  niew ątpliw ie zupełnie 
inaczej przedstaw iałaby s ę  spraw a kaz 
dego glosowania. M a jednak Dyrekcja 
specjalnie zaufanych robotników  francu 
skich, k tórzy  nie są  dó zastąpienia przez 
najlepszych cudzoziemców, a to  tych, 
co pracują przy  w arsztatach takich, 
gdzie często trzeba trzym ać język za 
zębam  w arsztaty te  .talk jednak są ukry 
te  i tak a  w około nich roztoczona tajem­
nica, że można rozpytyw ać oałemi ty ­
godniami o nie bez wielkiego skutku, 
dowiedziawszy się najwyżej, że są jak eś  
oddziały specjalne, ale gdzie i naoo, O 
tern nic niewiadomo...

Kryzys, jeżeli chodzi o  popyt na  za­
mówień b, w  Le Creusot wcale nie ist­
nieje, chociaż co do zarobków, to poob­
cinano niemiłosiernie.

Robotnik polski w  tych warunkach' 
trac i praw ie zu p e łn e  .poczucie klasowo 
ści; w reszcie zasklepia się oorae bar- 
dteiej w  swcijem (żlyciiu osobistym — x  
w ielką szkodą dla jego własnej kultury 
i dla przyszłości całej klasy robotniczej.

S. J . M.
rum.-ii  -------------   -

Polska a Czechosłowacja
wobec Rosji

Czechosłowacja przed kafku tygod­
niam i podjęła stosunki dypSkanartycrane 
z Rosją sowiecką. Pierwszym krokiem  
Rządu czechosłowackiego było naw ią­
zanie stosunku handlowego z  Rosji i w  
tym celu Rząd ten  opracował projekt 
trak ta tu  handlowego. Rząd sowiedki 
poazynił swoje uwagi do tego projekitite 
i wyznaczył przedstawicie® do roko­
w ań z Czechosłowacją,

Między Polską a Rosją istnieją nor­
malne stosunki dyplomatyczne od roku  

i 1921, ale dotąd niema trak ta tu  handlo­
wego między obu sąsiadami. Dla Cze­
chosłowacji wystarczyło kilku tygodł* 
na to, na co nie zdobyła się Polska w 
ciągu 13 lat!

Kto rozwiąże tę  zagadkę"!

Maria Curie Skłodowska
Dzieciństwo pozostaje nieznane nikomu, 
i nic nie wiedzą starsi, ani rówieśnicy — 
pod naseumątrz jest jeszcze jakieś

pokryj omu, 
jak strzeżony zazdrośnie klucz od

tajemnicy — —.

Są podobne, lub różne, jak te inne dzieci—■ 
i nic jest najważniejsze, ozy są zawsze

grzeczne —1 
nikt nie wie, że im gwiazda bohaterstwa

świeci,
że v:idzą niewidziane ,nieznane i

wieczne

Młodość może jest górna, a  może
przeciętna,

taka sobie zwyczajna i  nic nieznaoząon,—' 
potem — genjusz na ccola kładzie im su>e

piętna
i serca im zapala: wielkie', złote słońca

Spalaja się na popiół swoim własnym
żarem,

rzucają w tysiąclecia swej chwały
imiona, —■

sa, jak płynące w przyszłość płonące
sztandary,

jak wskazówek loieoznośd wzniesione
ramiona — —

Nim w pomniki zastygną w sławy
Panteonie,

jedna ich tylko wiedzie, o sive Dzieło
troska, —

jak o rzeczy bez wagi, mówią, o swym
zgonie,

kryją Wielkość w prostocie, jak Marja
Skłodow ska-------

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

PRAWNICZKA (magister praw) poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia na miejscu lub

I na wyjazd. Referencje poważne. Telefon
j 585-43, albo Sienna 14 m. 38.
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Czerwone Harcestwo
organizacją nielegalna
w Henrykowie

Czerwoni harcerze Henrykow a (pcw, 
wraszawski) urządzili wycieczkę. 
Chłopcy przechodzili koło  posterunku 
Pol. Paóstiw. w H enrykowie śpiewając 
„Czerwony Sztandar". Pan posterun­
kowy, G ontarz, słysząc śpiew  „Czer­
wonego Sztandaru", rozpoczął „urzędo­
wanie". W yśkoczyl na drogę i zaczął 
rozpędzać ów „pochód", gdyż tw ier­
dził, iż organizacja czerwonego harcer­
stw a jest nielegalna. Pan posterunko­
wy odniósł całkow ite zwycięstwo i po­
chód rozpędził, zatrzym ując na  poste­
runku dwóch młodych harcerzy tow.

tow. Kowalskiego i Ramusa. Tow. Ra­
mus nie zdjął podobno beretu na po­
sterunku, wobec czego został przez p. 
G ontarza spoiliczkowany, a śpiewnik 
harcerski wyrwano mu z ręki i znisz­
czono. Pan posterunkowy tómaczył, iż 
„Czerwony Sztandar" jest pieśnią nie­
legalną, harcerstwo czerwone również, 
a także i ów niebezpieczny śpiewnik.

Społiczkowiany zażąda oczywiście sa 
tysfakcji i odszkodowania za zniszczo­
ny śpiewnik na drodze sądowej,

Ale cóż na to Komenda Główna P.P.

Porozumienie czterech karbidowni
100-procentowa podwyżka cen karbidu!

K™i5L=i??*,i ! Masowe samobójstwa

„I. K. C," donosi z Katowic:
„Cztery polskie ' kar bido wnie, a m ia­

nowicie: Chorzów, Łaziska, Ząbkowice 
i Bydgoszcz porozumiały się co do 
przyszłych cen karbidu. Dzięki temu 
porozumieniu począwszy od dnia wczo­
rajszego ceny karbidu wzrosły o 100

proc. (!)
Mianowicie za 100 kg. karbidu pod­

wyższono cenę z 28 na 55 złotych.
Nie ulega wątpliwości, że kopalinie, 

k tóre są głównym konsumentem karbi­
du, przeciw tej podwyżce ceny ener­
gicznie zaprotestują.

Ukonstytuowanie się Zarządu
Oddziału Pracowników Miejskich

Nowy zarząd warszawskiego oddziału 
pracow ników  miejskich zw. prac. Kom. 
i Inst. użyt. publicznej ukonstytuow ał się 
następująco: j

Przewodniczący tow. Wachowicz, wiy

ce - przew odnicząay tow. Królikowski,i 
Wiliński i Mroziński; sek re tarz  tow. To-- 
bolski; zastępca tow. Rysiński; skarbnik 
tow. Gębal; bibljotekarz tow. Sulejewski;- 
gospodarz tow. Kłosowicz.

Okradzenie profesora Politechniki
Nocy ubiegłej około godz. 4-ęj, dozor­

ca  nocny na ul. W ilanowskiej zauw ażył 
zwisającą linkę z balkonu I p iętra  w do­
mu Nr. 6'. {

Dozorca zawiadomił Helenę Żóraw-f 
—I mm

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
F. G. zł. 2.32

DLA STRAJKUJĄCYCH ROBOTNI­
KÓW BUDOWLANYCH 

W WARSZAWIE.
Związek Prac. Inst. Użyt. Pubł., Od­

dział III Elektrow nia a c. zł. 150.—,

aką, k tóra  na jeden dzień zastępuje do-, 
zorcę domu, a Żórawska niezwłocznie, 
dała znać do policji XIII komis. — O ka­
zuje się. iż złodzieje zakradli się w nocy, 
po murze i rynnie na balkon. Tam w y , 
cięli szybę w lufciku okna i weszli do 
m ieszkania -należącego do ’.,nż. proi. Po-, 
litechnik', Zygmunta Wojnicz - Siantożę-, 
ckiego. Polścia po wejściu do mieszkania, 
stw ierdziła ślady gospodarki złodziej­
skiej. Szala była o tw arta  i pusta. Zło­
dzieje byli praw dopodobnie spłoszeni, 
gdyż nie zdążyli zabrać części przygoto-, 
wanych łupów. i

Po sporządzeniu protokółu  mieszkanie, 
opieozętowano do czasu pow rotu wła-, 
ściciela z letniska. .

KOŁO GAZOWNIKÓW P. P. S. odbę­
dzie posiedzenie w piątek 20 b. m. przy 
ul. Długiej 21 (Zw. Zaw. Transportow­
ców).

W arszaw ska Org. Młodz. TUR.
KOŁO IM. K. PRAUSSA. W czwartek 

dnia 19 lipca o godz. 7 wieczorem w lo­
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20 od­
będzie się zebranie członków i sym paty­
ków z referatem  tow. Z. Mitznera, na te ­
m at „Cele i zadania organizacji".

Nowa taksa aptekarska
Dnia 18 b. m. została ogłoszona i w 14 

dni od te j daty wchodzi w  życie nowa tak ­
sa aptekarska. Cena lekarstwa, sporządzo­
nego podług recepty, oblicza się przez do­
danie ecn za m aterjał, za naczynia i za 
sporządzenie lekarstwa. Taksa ustala ceny 
na poszczególne środki lecznicze, na naczy­
nia i na wszelkiego rodzaju prace, zwią­
zane ze sporządzeniem lekarstwa.

Za każdą jednorazową ekspedycję, nocną 
od godziny 22—8 bez względu n a  to, z ja ­
kiej liczby przedmiotów składa się. ekspe­
dycja, apteki pobierać będą dodatkową o- 
płatę w wysokości 1 złotego.

Za specyfik farmaceutyczny nie może 
być pobrana cena wyższa od oznaczonej na 
etykiecie.

Przepisy
o środkach Kosmetycznych

W 6 miesięcy od dnia 18 bm. wchodzi w 
życie rozporządzenie m inistra opieki spo­
łecznej o dozorze nad wyrobem i obiegiem i 
środków kosmetycznych. Wszystkie środki j 
kosmetyczne, przeznaczone do oczyszcza- , 
nia, barwienia i pielęgnowania skóry, wło ] 
sów, paznogei, jam y ustnej i zębów, mogą j 
być wprowadzane w obieg tylko po uprze- 
dmiem zarejestrowaniu przez Min. opieki 
społecznej.

STAN POGODY w|g PIM
Śląsk, Podhale, Tatry, Małopolska Wscho 

dnia i  Pokucie: przeważnie pochmurno z 
obfitemi deszczami i skłonnością do burz. 
Tem peratura bez większych zmian. Słabe 
w iatry północne i północno-zachodnio. Po­
zostałe dzielnice: pogoda słoneczna i  bar- 
d!zo ciepła z lekką skłonnością do burz w 
dzielnicach wschodnich. Słabe w iatry na j­
pierw z kierunków północnych, potem — 
miejscowe.

W anda W asilewska

W I E R S Z
IIL

Zgięty grzbiet, ślepmące oczy, obo­
lałe ręce, zapadła pierś, dręczący 
kaszel, to był jego szewski los. N ada­
rem ny byt bunt. Chciały uciec zmę­
czone oazy w  inny świat, chciały się 
wyiiamać udręczone palce z pod prze­
możnej władzy m łotka i okpyta, chcia­
ły ehryjpiące płuca odetchnąć Innem po 
wietrzeni. Choć to był ułudny, szelesz­
czący, papierow y świat, ale przee'ett 
był inny. Pachniał zielonemi liśćmi, mo- 
drzył się daleką mgiełką gór, szumiał 
lasem. Nie było w  nim smrodu skóry, 
stuku  młotka, lepik'ej azairnodoi smoły. 
I zdawało s  ę, że się już uda. Żą będzie 
jedno, szewskie tycie na codzie ri i d ru­
gie, uroczyste i odmienne, od! święta. 
A le w tedy przychodziły surowe, oschłe 
słowa spychając na,powrót w  odór w ar­
sztatu, przesm ’echltwie dirwące upomi­
nały z naganą: pilnuj szewcze kopyta. 
I szam otał się Seweryn M alczyk w  zam 
kniętym  kręgu swojej doli, w zaczaro­
wanym pierścieniu, z którego nie było 
wyjścia. M yślał już czasem, że może tak  
właśri e musi być, Że kur at on został 
stworzony do tego, a w szystko inne 
było mu zakazane, niedozwolone, oclle- 
gte i niedostępne. Wszystko, co nie by­
ło mu zakazane, niedozwolone, odległe 
: niedostępne. W szystko, co nie było 
dra twą, młotkiem, skórą i smełą. Mię­
dzy tam lem  a tern była zakreślona gra­
nica, wąśka, p rzepastna szczelina, k tó ­
rej nie da się przejść na żaden sposób. 
Chore m iał serce z udręki, z tego, co 
nie dało się nikomu powiedzieć, z nie- 
nąw sci do swojej niewoli, z bezsilnego 
buntu, z owych natrętnych, w ierszy o in 
nym, pachnącym, barwnym, słonecznym
swiecie.

I jakoś w tedy sprowadził się do Łaby 
obok ślusarz. Ślusarz jak ślusarz. Maj­
strow ał coś swojemi narząicteąrni, gwi­
zdał przez zęby. Ale w niedziele, świę­
ta, a naw et w powszedni dzień, wieczo­
rami, nie uświadczył go w  domu. Nie

byłoby w tern nic diz w nego — więcej 
takich było. Ale ślusarz nie w racał p i­
jany. Znaczy się — nie z  szynku. Za­
chodził w  głowę Seweryn Malczyk, — 
gdzie też tam ten przepada. A że jakoś 
zgadali się raz, drugi, tam ten zajrzał dio 
szewskiej iżby — nie wytrzymał i zapy­
tał.

Słuchał Seweryn Malczyk i kiw ał gło 
wą. Pewnie, olbiiłp się nieraz o uszy, tu 
i tairn, ale jakoś nie m iał na to głowy. 
Jakoś to  przyszło teraz całkiem inaczej. 
Zastanowił się głęboko na swoim szew­
skim stołku. Ale nie daje się tak  odrazu. 
—Tylko weszły w nałóg pogawędki ze 
ślusarzem, W chylony przez okienko do 
szewskiej izby, w sparty łokciami na nad 
próchoółej ramie, ślusarz gębował i gę­
bował. Seweryn Malczyk słuchał. Zrazu 
trudno, potem  i ła tw  ej przyszło mówię 
•nie i jemu. W reszcie i to  najważniejsze. 
Po długich rozterkach i namysłach po­
kazał ślusarzowi swoje św isik '. Zapisa­
ne n  ezdarnenii kulasam i kartk i papieru 
i wycinki odpowiedzi. Świstając machi­
nalnie przez zęby, ślusarz czytał. Nie 
śmiał się, wcale nie. Rozprostowując 
dłonią zmięty p a p e r , jął tłumaczyć. — 
Dowiedział się Seweryn Malczyk, te  nie 
tak łatw o pisać wiersze. Że trzeba w ie­
dzieć co i jak, te  trzeba czytać, że trze ­
ba znać więcej, n 'ż  w arsztat szewski,— 
Dow edział się, te  jak było, to  było ale 
mieli swoją raicję i owi panowie z re '  
dakcjii.

Zadumał się terasz Sew eryn Malczyk 
nad swoją krzywdą. Zapiekło go w ser­
cu, te  oto napraw dę pow  nien pilnować 
kopyta. Że szkoda było pieniędzy na 
papier i wsizyistko. Ptoidniósł na spokoj­
ną tw arz sąsiada zaognione oczy. G nie­
wni e uderzył czarną pięścią w  stołek.

Ale ślusarz tłumaczył. Tak, z gebvdo 
gęby, łatw o to było pojąć. Zadziwił się 
szewc, że to  takie jasne i proste, a om 
wła snym rozumem nigdy dó tego nie do­
szedł. Leżało przecie jak na dłoni, po­

haratanej młotkiem, pokłutej szydłem, 
posmarowanej smołą dłoni. Mówiło wy­
raźnie, jaskrawą wymową. I dop ero  a- 
k u ra t ten ślusarz muisał mu to opowie­
dzieć...

Jakoś się p rzest roninie) zrobiło w 
szewskiej głowie. Jakby  okulary nowe 
włożył na miejsce tamtych, pękniętych 
przez środek i zw ązamych przy odlału 
jącej oprawie nitką, Już s'ę nie trzeba 
było wysmykiwać iz ciasnoty szewskie­
go w arsztatu białym paskiem  papieru, 
koślawą zw rotką wiersza o n'eiwidfeia- 
nych górach. Rozwarł się pc-za warsrata 
fem cały  szeroki; świat, nowy .olbrzymi, 
niesłychany. Było tani dość powietrza 
dla oddechu chorych płuc, było tam 
dość barw  dla zmęczonych oczu, było 
tam  dość, innej, nie szewskiej pracy dla 
szewskich rąk. W chorowałem zjedzonem 
nędzą c e le  Seweryna Malczyka zatlił 
s'ę cgieniiek, żywy, grzejący rosnący w 
zloty płomień.

Trudno mu było ruszyć z warsztatu, 
gdzie śniedział przez tyle lat. Ale dał 
się wreszcie n a m ó w i ć .  Petezędł. Rację 
m idi, pewnie, że tak było. Któż miał o 
tern wiedizleć lepiej oni: niego, w yrosłe­
go na podwórze, gryzionego wiecznie 
biedą szewica . i

— Słusznie mówią, Józefie...
— No?
— Ale,by to jeszcze inaczej teza. Wy­

garnąć ludizitoto co i jak, sprosta. Żeby 
aż zawie roiła w bebechach.

— No, niema co, tylko wy' się kieldty 
do tego weźcie!

— Ja,kto? — przeraził się Malczyk.. 
Ale nieszczerze. Bo go aż chętka naszła 
z przemożną siłą. S tał 1 słuchał, «j w ar­
gi mu się sarnie nuisizały, Kładąc się spać 
obmyślał sobie, jakby to byłlo. Coraz 
bardziej oswajał się z tą myślą. Czemuż 
by m e? Językiem pnzeclie ruszać wydo­
ił ■ No j swoje ludiz'e, nię óhcy. No pew­
nie — stukał młotek, A jakże ■— do-

70-le,tnia Honorata Korbeoka otruła 
się esencją octową na ul. Sierakowskiej, 
wprost rem izy tramwajowej.

28-letni Piotr Korzejewski, robotnik, 
(Handlowa 1), w zamiarze samobójczym, 
zadał sobie nożem ranę ciętą klatki pier 
si owej.

30-letnia Helena Roizenbergowa otru­

ła się jodyną w bramie domu W olska 14, 
36-letnia Romana Jakubow ska, p ra ­

cownica igły, napiła się jodyny w miesz­
kaniu własnem, (Żórawia 13). D espera­
tem  pomocy udzieliło Pogotowie. Kor- 
becką w  stanie ciężkim prezwiozło do 
szpitala Wolskiego.

Tragiczne samobójstwo starca
na cmentarzu

Wczoraj rano służba cm entarza św. 
W incentego na Bródnie, zauważyła w  
kw aterze 44 K. wiszącego na drzewie, 
między grobami jakiegoś starca. W iszą­
cego zdjęto i wezwano Pogotowie. L e­
karz stw ierdził śmierć, k tóra  nastąpiła 
przed kilku godzinami. Ze znalezionych 
przy denacie dokumentów, okazało się, 
iż jest to 66-letni August Jan  Preiss, 
(W ronia 19). Starzec przez kilkanaście 
lat mieszkał w tym domu. Na jesieni r. 
ub., po zredukowaniu go z Państwowej 
Fabryki Karabinów, gdzie pracow ał ja­
ko rymarz, sprzedał mieszkanie, część 
sprzętów  zaś (łóżko, stolik, kosz i t. p.) 
ulokował na strychu w tymże domu. 
Straciwszy z biegiem czasu otrzymane 
iz fabryki pieniądze, Preis, znalazłszy 
się. w krytycznem położeniu, utrzymy­

wał się z jałmużny. Pewnego dnia sta­
rzec został zatrzym any przez palksjamlŁai 
i skierowany do miejskiego domu eta­
powego i zakładu rozćbiełczsgo dla do­
mów pracy i przytułków  (Przebieg 3), 
W yrokiem sądu, Preiss został przydzie­
lony do jednego z domów pracy  na pro­
wincji, gdzie przebył kilka miesięcy.

W tych dniach starzec przyjechał do  
W arszawy i znowu udał się dó domu 
W ronia 19, gdzie spędził kilka nocy na 
klatce schodowej, Rozmawiaąc z dozor­
cą domu, P. upoważnił go do sprzedaży 
pozostawionych na strychu resztek  rur 
ćhomości. Było to w ub. piątek, Od tej 
pory Preiss ju t nie wrócił.

Żona ‘zmarłego tragiczną śmiercią 
starca przebywa w szpitalu Jana  Boże­
go-

Samobójstwo GreKa
Dochodzenie, przerpowadzone przez 

pollicję 16-go komis., w  sprawie samo­
bójstwa na kolonii G rottgera, w M oko­
towie, ustaliło, iż denatem  jest 23-letm 
Teodor Kazantyjdes, Grek, przybyły do 
W arszawy przed czterem a miesiącami.

K. zamieszkiwał, jako sublokator, przy 
uli. Mariańskiej 6 u kupca Panteleim ons 
Papoulłdisa, w łaściciela cukierni G rec­
kiej „Olimpos", Kazantyjdes pracow ał 
w tejże cukierni. W  ub. w torek o godz- 
15-ej wyszedł i więcej nie wrócił.

Tajemniczy samobójca 
Trzy powody odebrania sobie życia

Nocy ubiegłej około godz. 5-ej dozor-, 
ca nocny ma ul. G rotgera w M okotowie 
znalazł na polu, pod parkanem  parku  
Prom enada, zwłoki jakiegoś mężczyzny,, 
la t ókoło 25-ciu. — Lekarz Pogotowia, 
stw ierdził śmierć w skutek rany postrza­
łowej prawej skroni. Śmierć nastąpiła! 
przed kilku godzinami, gdyż zwłoki by t 
ły już Sitężonę. Rewolweru przy denacieł 
nie znaleziono. Samobójca był bez m at

rynarki, kam aszy i skarpetek . W szystko 
to leżało obok niego. N adto leżały: ołó- 
we, kołnierzyk, k raw at i list w językri. 
rosyjskim pisany ołówkiem. Z treści Ibi • 
stu wynika, że denat s trac ił m atkę *' 
majątek oraz, że jest nieszczęść,wył’ 
w skutek zawiedzionej miłości.

Zwłoki tajemniczego denata  przew ie­
ziono do prosektorium .

Śmiertelne zatrucie gazem
23-letnia Zofja Zdanowska, studentka 

Uniwersytetu, (Leszno 113), zatru ła się

powiadały kołki. Nic wielkiego — skrzy 
piała dratwa.

I odiważył się pewnego drtóa Seweryn 
.Malczyk. Choć na sa® było pełno jak i 
nab ił. Zrazu się pod nimi nogi trzęsły, J 
pierwsze słowo utknęło w  gardle, ale i 
potem szło. I za chwileczkę poczuł, jak 
mu idzie po ciele dreszcz, jak się wszy- , 
stko składa, rozwija, kończy jiaik trze- i 
ba. Teraz i a mgły jaką mu się zakry- , 
ła sala, zaczęły się wynurzać tw arze,— j  
tw arze słuchających ludizii, Sprosta so- ; 
bie mówił Seweryn Malczyk. Nie o gó- 
raoh, które widział nia obrazku, O swo- > 
jej szewskiej robocie i szewskim łosie, 
o rautach i ślepnącyoh oczach, o swojej 
babie, co się jej zmarło na suchoty i o  
małej Madei, co, szewska córka, aż dó 
zimy boso la ta  po podwórzu.

I widział, że go słuchają. Cichutko 
było na sali i patrzyli wszyscy w niego. 
Sew eryna Malczyka, szewca. Nawet 
stoiłek żaden nie zaskrzypiał. T ik  wy­
lał przed ludźmi swoją biedę • u trap ie­
nia, swój przeklęty szewski lots, i kiedy 
z mgłą w oazach i zawrotem  głowy od­
chodził od stołu, słyszał, jak mu klteisfca- 
ją, klaskają, a Józef przyszedł i uścis­
nął rękę. Czarną, pozbijaną rękę szew­
ca.

Przyszedł tego dn a Seweryn Malczyk 
do dlomu z tw arzą odśw iętna, jak nigdy 
Prosto do zamknięte) szuflady. W yszar­
pnął ze stolika, całą  garścią wziął bia­
łe wycinki. Szurnął je w piec, w pło­
m ienie, I jesiztoze tamto, co napisane a 
niewysłane. O górach i o  polu. Nie, me, 
to nie by®y wiersze Seweryna Malczy­
ka. Swój najpiękniejszy w iersz stwo­
rzył idlziś — i  słuchało go tysiące ludzi.

I teraz jak zw rotka za zwrotką. Na 
jednem zgromadzeniu, nia drugi em, Na­
w et tu, na  podwórzu. Ofd m ieszkania do 
mieszkania. N ’ó,sł Seweryn Malczyk swo 
ją ednalezioną prawdę, swój czerwony 
bunt, wykwitły z czarne i smołv, z ciem 
nei izby podhvórka.

gazem świetlnym. Zatrutą w  stanie cięż­
kim przewiozło Pogotowie dio szpitala 
św. Ducha, gdzie zmarła.

Loteria
I  CIĄG NIENIE.

W dniu wczorajszym padły następując® 
główne wygrane:

Zł. 50.000 — 51914.
Zł. 5.000 — 109377.
Zł. 2.000 — 19581.
Zł. 1.000 — 32716 94659 127274.
Zy 500 — 20797 24260 33390 71754

84522 101525 106241.
Zł. 400 — 2223 21285 25100 34468 51575 

55448 94273 95829 102084 123553 154081 
157312.

Zł. 250 — 35116 47447 56645 58918
60637 91300 94425 99328 1060010 110081
122430 154142 161768.

Zł. 200 — 6098 19291 23335 23915 28701 
29072 36721 42510 42791 42893 49796 52925 
53345 54117 56381 59880 63337 80593
80256 86305 87908 91612 108771 10914* 
122024 124395 128847 129536 13499*
153738 158408 166016.

II  CIĄGNIENIE.
20.000 zł. 113766.
10.000 zł. 10788 53155,
5.000 zł. 8348.
2.000 zł. 80425 14417.
1.000 zł. 46632 160372 161537.
500 zł. 1203 17331 106321 115684 12264* 

140102 142212. .
400 zł. 30913 38226 40660 46701 

78698 96772 115116 123809 147220 15796* 
165088 165545.

250 zł. 25350 32002 32417 33178 343*" 
35865 43178 75030 77635 80372 853^ 
91965 92411 107232 117778 128812 133Ó- 
138884 146295 153727 155110 157251. .

200 zł. 1421 2554 2647 3163 3353 
15427 15899 17640 20284 23434 236
24769 29661 35521 39246 41211 444
49995 54064 64136 66801 67298 689
69649 80850 89543 92881 95461 962
101267 101835 104928 111560
119293 121045 135817 140345
144987 150035 163679 165070 165"
167484.

Z WCZORAJSZE] S1EŁ0Y
Dewizy: Belgja 123.58; Gdańsk 1 ? * ^  

Holandja 358.45; Kopenhaga 119.10; 
dyn  26.66; Nowy Jork  5.28 i pół; N ^  
Jork  (kabel) 5.29; Paryż 21.99; S z ^ a N j 
r ja  172.50; Sztokholm 137.50; Włochy ^  

Berlin 203.00.

>
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Tragiczne zafście w Nałęczowie
Samobójstwo dozorczyni szkoły powszechnej bezprawnie wyeksmitowanej

Spokojny zawiyicizaj N ałęczów  został 
P rzed kilkom a dniami wstrząśm ę ły  za j­
ś ć 'em, k tó re  poruszyło n ie ty lko  m iesz­
kańców  N ałęczow a, lecz do żywego o- 
burzyfo  rów nie* baw iących tu kuracju­
szów  z róiżnyidh stro n  kraju .

Od siedtmiu la ł d-ozorczynią w tu te j­
szej szkole pow szechnej by ła w dow a 
Zielonkow a, k tó ra  ze skromniej pemisj 
sw oje U trzym yw ała cziworo dzieci o raz 
zam ężną có rk ę  i bezrobotnego  zięcia-. 
Ostatni1© k ie row n ik  szkoły S zubert zwoi 
n il Zielomlkowa i zażąd ał o d  n ej, aby 
Wyiproiwaidziila się z  zajm ow anej w raz  z 
rodziną  izdebki,

Zieilonikowa n ie m ając ani nneij p ra ­
cy, ani m ieszkan ia oc ąjjala. się z opu­
szczeniem  izdebki.

Wówczas kierownik szkoły Szubert, 
Disarz gminny Konarzewski oraz sołtys 
Derecki, wezwawszy do pomocy pol-i-

Zastrzelenie bandyty
P od  w sią R ozbórz  po w ia tu  P rz ew o r­

sk iego  zo s ta ł zab ity  p rz e z  pollicjię groź­
ny b an d y ta  Byk. (PAT.).

(Ktor. w łasna).

cjantów , w targnę!i do m ieszkań  a Zie- 
lomkowej i bez nakazu  sąidowego zaczęli 
w yrzucać chudobę Z ielonkaw ej poprzez 
żyw opłot i u licę  n a  po le roln ika, są s ia ­
dującego ze szkołą.

Z rozpaczona wdowa-, znalazłszy się 
bez dachu  nad głow ą oraiz n ie  miotgajc 
nigdz e znaleźć spraw iedliw ości, nap iła  
się  esencji octow ej. O dw ieziona dio szpi 
ta l a w P u ław ach  zm arła  nazajutrz .

W ieść o sam-owóli nałęczow skich  k a­
cyków, k tó rzy  są znanym i tu ta j d z ia ła ­
czami BB., wziburzyła w szystk ich  m-iesz 
kańców . W yrzucone na -poile rzeczy  tłum  
w niósł z pow ro tem  do izdebki, Pojaw i­
ły się odezw y, żądające w ydalen ia n ie ­
ludzkich działaczy Lebeckich ze w szy­
stk ich  organ zacyj, d*o k tó rych  należą 
o raz do bo jko tu  towarzysikCego trzech  
w ym ienionych panów . R odzice dzieci, 
uczęszczających do szkoły  pow szechnej, 
zapow iadają ibiojk ot szikjciły, jeśli p. Szu­
bert, człow iek bez serca, będzie n ad a ł 
•k ierował w ychow aniem  ich dzieci. Lu­
dność w obec tego p an a  zajmuje ta k  groź 
n ą  postaw ę, żie u w a ż -ł on za p o trzeb n e  
w ysłanie z  N ałęczow a swej rodziny. 
E w akuacji rodziny p. k ie row nika tow a­
rzyszyły  gw izdania i w rogie okrzyki.

M eszk ań cy  N ałęczow a żądają satys-

Strzelają do ludzi jak do psów.
Postrzelenie trojga bezrobotnych

■■

Pism a bydgoskie donoszą:
W nocy z 12 na 13 b. m. bezrobotni 

* Bąkowa udali się na pola gospodarzy 
Bzowskich celem dokonania kradzieży 
Ciemniaków.

czasie wyrywania krzewów i wy­
bierania ziemniaków zauważyli na są- 
Biedniem polu zbliżającego się do nich 
człowieka. Spłoszeni poczęli uciekać 
do domu w kierunku Bąkowa. Nagle 
J>adł strzał. W tej samej chwili upadła 
r«niona kobieta, żona bezirobotne|>o 
^apkowa. Kula przebiła biedną kobie- 

na wylot, pozostawiając większy o- 
Wór w brzuchu. Drugi ranny został 
^ąż jej Papkę w obłe ręce. Biedak ma

zgruchotane kości w dłoniach i stawach 
i poprzecinane żyły, przez co stracił 
władzę w rękach. Trzeci raniony zo­
stał bezrobotny Peidak, któremu kula 
ucięła mały trzeci palec od ręki. Pozo­
stali dwaj: Siwek i Zaremba nie odnie­
śli żadnych ran. Rannymi zaopiekowa­
li się dwaj inni bezrobotni, zanosząc 
ofiary do domu, poczem zawezwano 
lekarza.

Jak się później okazało, strzelał do 
bezrobotnych z karabinu nie właściciel 
ziemniaków, lecz sąsiad p. Gardzielew- 
ski, gospodarz z Bzowa.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi po­
sterunek P. P. w Warlubiu.

Co wyświetlafą kina?
ADRIA: „Cień 
APOLLO: „Csibi" z Fr. GaaL 
ATLANTIC: „Uciekinierzy". 
ANTINEA: „Najeźdźcy" i „Messali-

AMOR: „Meksykanka" i „Mumja". 
AS: „Precz z teściową" i „Orły na u- 

MĆZi (Małygin)".
CASINO: „Podwójny program Foxa".

. CAPITOL: (jlendez-TOus w Wiednia" 
s iBunt w Szanghaju".

r-M
U  doskonała
I  tlim y

CAPITOL
M arszałk. 125, p. 4

RENDEZVOUS 
w WIEDNIU
JOHN BARRYM ORE 
DIANA WYNYARD
BUNT

w SZANGHAJU
FAY WRAY

^COLOSSEUM: „Sztuka życia" i  re-

COLOSSEUM MAŁE: „Syn Indji". 
~ORSO: „Czarowna noc" i rewja. 

»„^ISTAL: „W niewoli piratów" i 
* kombinuje".
k j^ M A : „Sekret kobiety" i ,,Brat dja-

^LHARMONJA: „Dama od Maxima". 
. DRUM: „Bohaterski czyn" i „Scho- 

^ c'e swoje smutki", 
gLORU: „W pogoni za złotem".

LJOS: „Nocny lot" i doidatki. 
KOMETA: „Kiki" i rew ja. 

^ ^ AJESTIC; „Posażna jedynaczka".

^ a j e s t i c
< ^ * A T  43. Pocz. 6

^ k l O H

A V I E S

"pOSAŻHA 
^DYNACZKA

na 2 bil
balkon parter

"Sierżant X".
* ! -Papryka" i „Maski dr. Fu

MASKA: „Chandu" i „Na Sybir".
MIEJSKI: „Pilnuj swego męża" i „Dziś 

żyjemy".

S S  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9,50
PODW OJNY PROGRAM

WROGOWIE MAŁŻEŃSTWA
fpierwszy ekran) Flip I Flap

(ORKA pułku (wznowienie)
Anny Ondra.

Nadprogram PARAMOUNT
Ceny miejic; od 50 groszy do zł. 1.05.

NOWY SPLENDID: „Szalona noc w 
ZOO" i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Rewizor" i „Po­
żegnanie z grzechami".

PRASKIE OKO: „Lady Lou" i „Raj 
podlotków".

PROMIEŃ: „Bandyta detektyw" i
„Nowoczesny bohater",

PAN: ,,W 80 minut dookoła świata"
z Douglas Fairbanks.

Junackie 
i niesły­

chane 
przygody 
ulubieńca 

całego 
świata

DOUGLASA FAIRBANKSA
N. Ś w ia t  4 0

pocz. 4

w
filmie W o n  m in u t  n a o k o ł o

O U  ŚWIATA

PETIT TRIANON: „Przyjaciele i ko­
chankowie" i „Serce olbrzyma",

RIVIERA: „Miłość na rozkaz" i
„Flip i Flap robią karjerę".

ROAY: „Demon wielkiego miasta" i
„F. 13".

SOKÓŁ: „Grzech" ł „Król niedołę­
gów".

STYLOWY: „Dzielny chłopiec".
TON: „Niepotrzebne dziecko". 
UCIECHA: „Moje marzenie to ty" 

z  L iljaną Harvey.
UN JA: „Ich ostatnie spotkanie" 
VARIETE (Cyrk): Rewja „Coraz le­

piej" i £iim „Szpieg w masce".

iafkcji za  naruszone e lem en ta rne  .poczu­
c ie  praw orządności. D o m aja 1926 rolku 
było „zadiużo n iepraw ości w  P olsce". 
Czyż obecnie jest tych n iepraw ość! 
■mnie, gldiy k aż d y  foebek uw aża, że 
sam m oże solbie w ym ierzać sp raw  edli- 
wość i krzyw dzić bieidttydh ludzi?

N ałęczow ska Iurcfoość oczekuje in te r ­
wencji w ładz w ojew ódzkich.

R. B.

W ła m a n ie
d o  b iu r a  s p e d y c y jn e g o
w Krakowie

Ubiegłej mocy n ieznan i spraw cy do­
konali w  K rakow ie w łam ania do  b iu ra  
spedycyjnego L angera  i N adęła p rzy  
ul. św- G ertrudy . W łam yw acze p o  ro z ­
p ruciu  kasy  sk rad li k ilka tysięcy z ło ­
tych. D ochodzenia w  toku.

Obóz Czerwonych Harcerzy
pod Gostyninem

P ięk n a  i m alow nicza m iejscowość. 
Ł adne nam ioty, w esołe, zadow olone oczy 
h a rc e re k  i harcerzy . N astró j bardzo  mi­
ły  i ta k i —  szczerze  serdleczny. K ie ro ­
w n ictw o  obozu z tow . W ojciechow skim  
n a  t  ze le x  w ie lką  p ieczo łow ito śc ią  i 
p ew n ą durną zapoznają p rzyby łych  go­
ści ze stanem  obozu. W  roku bieżącym  
je st 180 h a rc e re k  i harcerzy . S praw y  
z a ła tw ia  s ę  dem okratycznie „ p a rla ­
m en ta rn ie ; n a  ozele obozu storj R ada  
O bozow a, k tó ra  decyduję w e w szyst­
k ich  w ażniejszych spraw ach . P o ży w ie­
n ie  obfite i urozm aicone. Po ko lac ji 
w łaśn ie ca ły  obóz p rzy  ognisku sp ęd za  
w  bard zo  żyw ym  i serdecznym  n a s tro ­
ju dług-e chw ile, k tó re  szyWkc p łyną . 
O gnisko —• to  duże k o ło  am fitea tra ln ie  
u rządzone, w  środku  k tó re g o  płon ie 
p raw dziw e ognisko. N astępuje o tw arc ie  
ogniska, pow itan ie , odpow iedzi, a p o ­
tem  recy tac je , ipiefwy chóralne, zibio- 
ro w e deklam acje i pop isy  ta ń có w  pla-

Nieustanne katastrofy na kopalniach
i bledaszybach

K atastro fy  i n ieszczęśliw e w padk i n a  
kopalniach i bledaszybach w Zagłębiu 
D ąbrow skiem  aą codaiennem  zjaw iskiem .

W poniedziałek w nocy w kopalni Mo 
drzejów podczas rozsadzania dynamitem 
ściany węgla oberwała się bryła wę­
gla, przygniatając pracującego na dole 
56-letniego górnika Augusta Olesia, po 
chodzącego ze wsi Bobrek. Po kilku go 
dżinach zwłoki nieszczęśliwego wydo­
byto-

W  kilka  godzin później we w to rek  ra  
no zdarzy ła  się d ruga k a ta s tro fa  na Dę­

bowej Górze pod Sosnowcem w jed­
nym z „biedaszybów". Ziemia w bieda- 
szybie wskutek ulewnych deszczów roz 
mokła i zesunęła się z powierzchni, za­
sypując całą odkrywkę o głębokości 
kilkunastu metrów. Dwaj pracujący w 
niej górnicy zostali żywcem zasypani. 
Zorganizowano akcję ratunkową i przy­
stąpiono natychmiast do pracy nad od 
kopaniem zasypanych, jednak do godzin 
wieczornych akcja ratunkowa nie dała 
rezultatów. Nazwisk obu bezrobotnych 
również narazie nie ustalono.

Dramat rodzinny
w Częstochowie

W  poniedziałek: p opełn iono  w  C zęsto ­
chow ie mord. 25-letn i W ład y sław  S ie­
rad zk i zastrze lił p rzy jac ie la  swej m atk i, 
28-letni eg o S te fan a  S tobraw ę.

P rzed  k ilku  la ty  541eti.ia M arja S ie­
radzka , w łaśc ic ie lk a  domu, w dow a p o ­
siadająca  7-ro dzieci, p o zn a ła  m łodego, 
no tow anego  w  k ro n ik ach  krym inalnych  
S te fan a  S to b raw ę i zaprzy jaźn iła  
się  z nim. P on iew aż S to b ra w a  m al­
tre to w a ł d o rasta jące  dzieci swej 
p rzy jació łk i, a poza tam  zachodziła  o- 
baw a, że ożeni się z ich m atką, a w ów ­

czas m a ją tek  d z iec i zostan ie uszczup lo ­
ny, dochodziło  n a  tem  tlle d o  aw antur, 
a o sta tn io  ca ła  rodzima s ta n ę ła  p rzed  
sądem-

S to b ra w a  zezn aw ał w ów czas p rzec iw ­
ko  synow i sw ej przyjaic.ółki, o sk a rżo n e­
mu o pob ic ie  srwej m atki.

W  por.iediziałek późnym  w ieczorem , 
gdy S to b ra w a  p o w ra ca ł ze sw ą p rzy ja­
c ió łką  do domu, syn s trz e lił do n iego  z 
okna. S to b ra w a  ran n y  w  szyję, p o  Mi­
k u  godzinach zm arł w  szp ita lu . S ie rad z­
k i uzbro jony  w  rew o lw er, zbiegł

stycznych. M iło, se rd eczn ie , w esoło , na 
w szystkich tw arzach  igra uśm iech; po 
udanesn p rzedstaw ien iu  ofciaiski.

Nikomu się z młodziutikach h a rc e re k  
i h a rc e rzy  spać n ie  chce, w szyscy  ro z ­
baw ieni. P obudka jed n ak  w zyw a do „za 
kończen ia  ogniska". W szyscy  sto jąc 
śp iew ają „Na b arykady"; p ieśń  się k o ń ­
czy i w szyscy udają się do nam io tów  na 
spoczynek.

P rz ed  „rozpoczęciem  O g n isk a '. sp e ­
c ja ln a  komis,ja a rty styczna  .o b e jrza ła  
w szy s tk ie  nam ioty , z  k  órych w yróżn .- 
ła  1 — Z espół m ęski h a rc e rs tw a  * 
P io trk o w a , 2—  grupę K utnow ską, 3— P ią 
ty  zastęp  żeńsk i i 4 —  R. T. P. D.

O bóz spoczyw a, ty lk o  s traż  obozo­
w a  czuw a, zm ien iając się co  dw ie godzi­
ny.

O 7 ran o  —  pobudka, w szyscy zdrów ; 
— idą k ąp a ć  się, chorych  p raw ie  n ie ­
ma. O dpoczynek, d rugie śniadam e, po 
tem  lekcja  śpiew u chóra lnego , odpoczy­
n ek , o godz. 2 obiad. W  trz y  godziny 
po  ob iedzie znów  kąp ie l, odpoczynek, 
k o la c ja  i  o g n isk a

C zas u p ły w a  w  m iłym  i w eso łym  a ta k  
źe  poży tecznym  dla duszy i c ia ła  n a ­
stro ju .

B ędę m ile wąpom ónał ćhwiSe spędzone 
z  naszem i najm łodsze mi to w arz y szk a­
mi i tow arzyszam i w  O bozie H arce r­
skim.

Je d n ą  ty lko  m yśl m nie p rześlad o w a­
ła: sm utek n ap e łn ia ł m nie, gdy w ra c a ­
łam  z Oboizu, że ta k  m ało  dzieci m oże 
ko rzy stać  z tęgo, bo  zaledlwie 180, a 
p rzecież  tych, co chcieliby  tam  być r a ­
zem  ‘ cieszyć się  słońcem , lasem  w odą 
i se redcznem  tow arzystw em  jest w  n a­
szej Ib.ednej P o lsce ta k  d tóo , tysiące, 
dziesią tk i tysięcy. T rzeba w alczyć o to, 
by  w szystk ie  dzieci robotn icze m ogły 
w  przyszłości spęd® ć  choć jeden  m ie­
siąc w  rów nie św ie tn ie  zorganizow a­
ni v«5h obozach C zerw ono - H arcerskich-

MIKOŁAJ.

NASZA RUBRYKA
ABSOLW ENT DYPLOMOWANY Wyż­

szej Szkoły Handlowej »  znajomością bu- 
chalterji, korespondencji polsko .  niemiec­
kiej, oraz maszyny, przyjmie jakiekolwiek 
zajęcie; udziela korepetycji z przedmiotów 
handlowych i  gimnazjalnych. Tel. 595-01.

MŁODY INTELIGENTNY CZŁOWIEK,
la t 17, poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ła­
skawe oferty kierować do Red. „Robotni­
ka" dla J. Z.

TRB2HSHBS3HSS5S m

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
Sport robotniczy

W. R. S. K. O. powziął następującą u- 
chwałę: „W ostatnich czasach, związki
państwowe kilkakrotnie wystawiły zawo­
dników klubów robotniczych w reprezen­
tacjach państwowych do zawodów z re­
prezentacjami sport, państw będących 
pod bojkotem sportu robotniczego, W 
związku z powyższem uważamy za konie­
czne, w interesie sportu robotniczego i je ­
go godności, aby zanim nastąpi całkowite 
odseperowanie się od sportu mieszczań­
skiego, Z. R, S. S. wystąpił do poszcze­
gólnych związków państwowych z katego- 
rycznem żądaniem, aby wystawianie za­
wodników będących członkami X. R. S. S., 
do reprezentacji mieszczańskich mogło od 
bywać się jedynie za pośrednictwem i zgo­
dą Z. R. S. S. Dotychczasowy stan  rze­
czy jest niezmiernie krzywdzący dla za­
wodników: — uchylanie się bowiem, za­
wodnika od udziału w reprezentacji mie­
szczańskiej, grozi dyskwalifikacją ze stro 
ny Zw. mieszczańskiego — wzięcie zaś 
udziału grozi sankcjami ze strony władz 
sportu robotniczego, nie licząc już, że sta ­
je  się przed dylematem: ideologja czy
sport, wówczas, gdy dylematu tego zgoła 
zresztą nie proporcjonalnego mogłoby 
swobodnie nie być.

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA POL­
SKI W GRACH SPORTOWYCH. Turniej 
o robotnicze mistrzostwo Polski w sia t­
kówce i koszykówce w konkurencji męs­
kiej odbędzie się na obozie w Hallerowie 
(nad morzem) w dn. 4 i 5 sierpnia r. b., 
w konkurencji zaś kobiecej w Buczowie, 
st. kol. S tary  Sambor, również na obozie 
w dn. 4 i 5 sierpnia r. b.

Zniżki kolejowe 80 proc. n a  mistrzost­
wa i z powrotem zapewnione.

W skład konkurencyj kobiecych wcho- 
dzi również hazena.

L ek k o a tle ty k a
KUSOCIŃSKI BEZKONKURENCYJNY 

W  KOLONJI. W Kolonji rozegrane zo­

stały wobec 10.000 widzów wielkie m ię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne z u- 
działem biawiących w Niemczech lekko­
atletów amerykańskich, zawodników wę­
gierskich i innych. Z Polaków startował 
jedynie Kusociński. Heljasz z powodu 
choroby nie wziął udziału w zawodach. 
Kusociński startow ał w biegu na 2 mile 
angielskie (3.218 m tr.) zajmując pierw­
sze miejsce w czasie 9:00,4 sek, Czas ten 
jest zaledwie o 0,8 sek. gorszy od rekordu 
światowego Nurmiego. Polak był klasą 
dla siebie. Biegł on równomiernie od star­
tu  aż do m ety niezagrożony przez żadne­
go ze współzawodników. Drugi zkolei nie- 
miec Goehrt m iał czas a i  o 25 sekund 
gorszy od Kusocińskiego (9:25,4).

Tenis
~ REPREZENTACJA TENISOW A BEL- 
GJI W WARSZAWIE. We wtorek przy­
była do Warszawy drużyna belgijska na 
mecz tenisowy z Polską o puhar Davisa. 
Belgijczycy rozpoczęli odrazu treningi na 
kortach W. L. T. K. Mecz, jak  wiadomo, 
rozegrany zostanie w  piątek, sobotę i nie­
dzielę na kortach W. L. T. K. Pierwszego 
dnia o 15.30 odbędą się gry pojedyncze, 
drugiego dnia o 16-ej g ra  podwójna, a w 
niedzielę o 15.30 rewanżowe g ry  pojedyn­
cze.

P ływ an ie
NIE BĘDZIE MECZU POLSKA—CZE­

CHOSŁOWACJA W PŁYWANIU. Cze­
chosłowacki Zw. Pływacki otrzymał za­
wiadomienie od Pol. Zw. Pływackiego, w 
którem  PZP odwołuje projektowane mię- 
dzypaństwowe spotkania Pol&ka * p z , 0 
słowacja w pływaniu, jakie odbyć się nua

ło w pierwszym tygodniu sierpnia b. v. 
w Pradze i Brnie.

W myśl umowy Polski Zw. Pływacki 
będzie musiał zapłacić odszkodowanie w  
wysokości 500 dolarów.

Czechosłowacki Zw. Pływacki postano­
wił zawiadomić PZP, że nie chce wykorzy­
stać tego odwołania dla zdobycia wałk‘o- 
ver'em na własność puharu przechodnie­
go, jaki by im przypadł w razie tegorocz­
nego zwycięstwa. Czesi pragną zdobyć 
puhar na drodze walki sportowej i dlate­
go postanowili zaczekać aż do unormowa­
nia stosunków polsko - czechosłowackich, 
aby rozegrać wówczas mecz z Polską

Sporty w odne
POLSKI YACHT ZWYCIĘŻA W RE­

GATACH GDYNIA — HEL — GDYNIA.
Staraniem  Yacht Klubu Polski odbyły 

sie w Gdyni regaty żeglarskie na trasie 
Gdynia — Hel — Gdynia. Startowało » 
yachtów. Zwycięstwo odniósł yacht Pol­
skiego Klubu Morskiego w Gdańsku 
„01ga“.

Trasę 22 mil morskich przebył zwycie- 
ski yacht w dobrym czasie 4 godz. 22 min.

Różne w iadom ości
W PIOTRKOWIE na stadjonie miej­

skim rozegrane zostały zawody o mistrzo 
s tw o  Okręgu W arszaw sk ieg o  Kolejowego 
P. W. w lekkiej atletyce, grach spo rto w y ch  
i  w t ró jb o ju  techniczno-kolejowym. S tar­
towało 240 z a w o d n i k ó w ,  reprezentujących
22 ośrodki K. P. YŁ

D r u ż y n o w o  mistrzostwo okręgu zdobył 
zespół Warszawa-Praga przed Sosnowcem 
(zeszłorocznym zwycięzcą). O rganizacja 
bardzo sprawna, widzów ponad 2000, co 
jest na stosunki piotrkowskie nienotowa- 
nym rekordem.

Długa podróż minie niespostrzeżenie —
adv zabierzesz do wagonu ciekawe dzienniki i czasopisma
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Finansowy „Napoleon” Trzeciej Rzeszy
HJALMAR SCHACHT.

B ezstronny h istoryk, k tó ry  p isać b ę ­
dzie hiistorję fatalnych d/ni stycznio­
wych 1933 rokft, musi dojść do p rze k o ­
nania, że „p rzew ró t"  h itle row sk i nie 
doszedłby do sku tku , gdyby nse było 
ostrożnych p rzygotow ań ze strony 
Schachta. G dyby S chacht nie trzym ał 
strzem ion, H itle r napew no n ie usiadłby 
n a  siodle. S chacht był tym , k tó ry  n a ­
m ówił T hyssena, aby w  p rzeddzień  w y­
borów  p rezy d en ta  dał H itlerow i 875.000 
dolarów . O becnie S chach t nie pozw ala 
H itlerow i zapom nieć, że jest jego d łuż­
nikiem , a z drugiej strony  utrzym uje 
przem ysł i finansjerę w  przekonaniu , 
że jedynie on  może załam ać socjali­
styczne i kom unistyczne tendencje w 
łonie p artji h itlerow skiej. Jego  au to ry ­
te t jest n iew ątp liw y. W szystkie p lany  
H itle ra , czy chodzi o zm niejszenie bez­
robocia, czy o uregulow anie zobow ią­
zań zagranicznych, w ym agają ap roba ty  
Schachta . S chacht jest respek tow any , 
ale nie posiada przyjació ł. W iadom o, 
że po trafi w yzyskać osoby, p a rtje  i sy ­
tuację , aby ty lko  osiągnąć swój cel. 
W yznaje jakąś m istyczną w iarę w  swoje 
p rzeznaczenie. W  roiku 1926 ośw iad­
czy ł red ak to ro w i „Jo u rn a l de G eneve", 
że N iem cy otrzym ają z pow ro tem  k o ­
ry ta rz  po lsk i (Pom orze), że Niem cy 
zaan ek tu ją  A ustrję  i p rze s tan ą  płacić 
rep a rac je . „Zobaczy pen , że moje p rze- 
pow iedzi się spełnią. M am  zaw sze r a ­
cję. W iem  czego ohcę i o trzym am  z a ­
w sze w szystko  co zap ragnę" . Schacht 
uw aża się za N apo leona T rzeciej R ze­
szy, m arzy o sam ow ystarczalnej jednost­
ce gospodarczej, rozciągającej się od 
B a łtyku  do A d ra ty k u  i na B ałkany. 
Był pod silnym w pływ em  S peng le ra  i 
w ierzy , że jedynie silna gospodarcza je ­
d n o stk a  śr edk  aw  o - europ  ej s k a , k tó rej 
natu ra lnym  ośrodkiem  są N iem cy, m o­
że konkurow ać n a  D alekim  W schodzie.

CEL UŚWIĘCA ŚRODKI.
Nie ulega, w ątpliw ości, że dla Schach 

ta  cel uśw ięca środki. K obiety  i męż- 
ćzyźni pozosta ją  u niego w  łaskach , ta k  
długo, dopóki ich po trzebuje. B ył demo 
k ra tą , gdy się op łaca ło  być d em okra­
tą . K iedy uśw iadom ił sobie, że h itle ­

ryzm  może zw yciężyć s ta l się zw olen­
nikiem  H itlera. Był filosem itą, gdy je­
go żydow scy przy jacie le  byli u w ładzy. 
Dziś je®t zaciętym  antysem itą .

PIERWSZA „OPERACJA11 
SCHACHTA.

H orace G ree ley  Hi aim ar Schacht, u- 
rodził się dnia 22 stycznia 1877 roku 
w m ałem  m iasteczku  F lensburgu  jako 
syn niem ieckiego kupca W ilhelm a 
S chachta. Jego  m atka , K onstancja von 
Egigjecs by ła  duńskiego pochodzen ia  i 
Schacht dumny by ł ze sw ych w ikingów  
sklch przodków . S tud jow ał na un iw er­
sy te tach  w  M onachjum , L ipsku, B erli­
n ie  i  Kolonji, P o  stud jach  objął p o sa ­
dę w d rezdeńsk im  B anku, gdzie w yda­
w ał tygodniow e sp raw ozdan ie  bankow e. 
Suche cyfry  n ie  z a sp a k a ja ły  jego am ­
bicji i z w łasnej in ic ja tyw y  m a te rja ł sta- 
styczny k o m en tow ał i objaśniał. W kró­
tce zo s ta ł se k re ta rze m  pryw atnym  dy ­
r e k to ra  banku , . a n as tęp n ie  m ając lad 
26 zostaje jednym  z d y rek to ró w  „D eut­
sche M iittelbank", a w osm la t później 
generalnym  d y rek to rem  D resdner Ban- 
ku.

Podczas okupacji n iem ieckiej Belgji. 
Dr. S chach t s ta je  się jej finansow ym  ad­
m in istra to rem . O bok g en e ra ła  von  Bśs- 
singa, g u b e rn a to ra  w ojskow ego, S chach t 
by ł najsiln iejszą osobistością w  o k u p o ­
w anym  k ra ju  i n a  jego ua leg an ia  w yda­
n o  kiilka milijonów bankno tów , k tó rem i 
p łac ić  by ło  m ożna ty lko n a  te re n ie  Bel- 
gjl, lecz n ie  w  N iem czech. B yła to  p .e rw  
sza jego op erac ja  bankow a na w ielką 
skalę. P od k o n iec  wojny n a sk u te k  po ­
de jrzeń  że czynnikom  bankow ym , z k tó ­
rem i w spó łp racow ał u jaw n ia ł za rządze­
n ia  finansow e państw a, zos ta ł z w oli.tony 
z zajm ow anego stanow iska. Lecząc la t 
40 wraca, dc B e rlin a ( sta je się przewo* 
dniozącym  d y rek to rja tu  D arm stadteter u. 
N a to n a lb a n k , k tó ry  pod jego k ierow ni­
ctw em  sta je  się iednym  z najsilniejszych 
i najbardzie j w ojow niczych banków  n ie­
m ieckich. !

ZBAWCA MARKI NIEMIECKIEJ.
N azw isko S chach ta  sta je  się n iebaw em  

głośne n a  te ren ie  m iędzynarodow ym . 
Duda 15 lis topada  1923 k u rs  m ark i n ie ­
m ieckiej na giełdzie w Kolonji w ynosił

1,3 biljona (za jedną m arkę zło tą). Z d a­
je się, że n ik t już nie m oże zapobiec dal 
szej ruinie. A le w tej k ry tycznej chw ili’ 
Schacht zostaje  m ianow any zarządcą 
w alu ty , w yposażony  w  d y k ta to rsk ą  w ła  
dizę w  ciągu zaledw ie tygodnia dok o n ał 
cudu: ustab ilizow ał mańkę. D nia 23 li­
s to p ad a  tego roku w ydaje ro zp o rząd ze­
nie, m ocą k tó reg o  nie w olno w ym ieniać 
żadnych  pien iędzy  „ersiatowych" na m a r­
ki. K rok  ten  zru jnow ał tysiące drobnych 
kupców  i ren tjerów , ale um ożliw ił Ban-

1

Co usłyszymy w rad jo?
Czwartek, dn. 19.7 1934 r.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze ’. 
6.35 Muzyka popularna. 6.38 Gimnastyka. 
6.53 Dalszy ciąg muzyki. 7.05 Dziennik 
poranny. 7.10 Dalszy ciąg muzyki. 7.20 
Chwika pań domu. 7.25 Odczytanie pro­
gramu na dzień bieżący. 7.30 Rozmaitości. 
7.40 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
re , 12 05 Codzienny Przegląd Prasy  Pol­
skiej. 12.10 Muzyka popularna. 13L00
Dziennik południowy. 13.05 Audycja dla 
dzieci młodszych w wyk. 7-letniej Olgi 
Schattnerówny. 13.20 Koncert zespołu
F ron ta  i Ferszko. 14.00 Wiadomości o eks 
porcie polskim. 14.05 Wiadomości gospo­
darcze. 14.15 Przerwa. 16.00 Muzyka ba­
letowa. 17.00 „Skrzynka pocztowa". 17.15 
Recital fortepianowy. 17.45 Pieśni amery- . 
kańskie w wyk. Janiny W, Kay - Kuczyń­
skiej. Akomp. prof. Ludwik Urstein.
18.00 Pogadanka „Jaja  produkt pożywny 
i tan i“. 18.15 „Cudowny połów” — pg. 
F ranka Vospera. (Słuchowisko). T r. ze 
Lwowa. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Odczyta­
nie program u na dzień następny. 19.15 
Recital organowy prof. Kalinowskiego. 
Tr. z Wilna. 19.40 U twory skrzypcowe w 
wyk. Eugenji Umińskiej. 19.50 Wiadomo­
ści sportowe. 20.00 „Myśli w ybrane". 20.02 
„Przegląd teatralny". 20.12 Muzyka lekka 
w wyk. Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława G6 
rzyńskiego z udz. Maryli Karwowskiej 
(śpiew). Akomp. prof. L. Urstein. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 T ransm isja z 
Gdyni. 21.02 „Kącik dla młodzieży w iej­
skiej. 21.12 Koncert popularny. Wykonaw 
cy: Ork. symf. P. R. pod dyr. Zdz. Gó­
rzyńskiego i Stan. Roy —  tenor —  tr .  z 
Poznania. 22.00 „Prusy Wschodnie wczo­
ra j, dziś i ju tro ”. 22.15 Muzyka taneczna 
i lekka. 23.00 Wiadomości meteorologiczne.

PIĄTEK, 20 LIPCA.
6.-30 „Kiedy ranne". — 6.35 Muzyka z 

płyt. — 6.38 Gimnastyka. — 6.53 d. c. mu­
zyki. — 7.05 Dziennik poranny. — 7.10 
d. c. muzyki. — 7.20 Chwilka pań domu. 
— 7.25 Odczytanie program u na dzień 
bieżący. — 7.30 Rozmaitości. — 7.40 Prze 
rwa. — 11.57 Sygnał czasu. — 12.00 H ej­
nał z Wieży Marjackiej. — 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. — 12.05 Przegląd 
prasy. — 12.10 Koncert. — 13.00 Dzien­
nik południowy. — 18.05 A rje operowe. —- 
3 3.55 „Z rynku pracy". — 14.00 Wiado­
mości o eksporcie polskim. — 14.05 W ia­

domości gospodarcze. — 14.15 Przerwa.— 
16.00 Godzina muzyki lekkiej. — 17.00 
Audycja dla chorych. — 17.30 Transm isja 
z meczu tenisowego „Polska — Belgja".— 
17.45 Koncert. — 18.00 Reportaż p. t. 
„Królewskie Miasto". — 18.15 Recital 
śpiewaczy. — 18.30 Muzyka. — 18.45 Po­
gadanka. — 18.55 „Jak spędzić św ięto?" 
— 19.00 Rozmaitości. — 19.10 Odczytanie 
programu na dzień następny.—19.15 Jazz 
w wyk. ork. — 19.50 Wiadomości sporto­
we. — 20.00 „Myśli wybrane". — 20.02 
Muzyka, — 20.12 Omówienie koncertu 
symfonicznego. — 20.22 Koncert symfo­
niczny. — 20.55 Dziennik wieczorny. —
21.05 Przegląd rolniczej prasy. — 21.15 
Dalszy ciąg koncertu symfonicznego. —
22.05 „W ojczyźnie syreny" (feljeton). — 
22.20 Muzyka taneczna. — ‘23.00 Wiado­
mości meteor, dla kom. lot.

SCHACHT.

kow i R zeszy k o n tro lę  obiegu i zd ruzgo ­
ta ł speku lan tów  w alutow ych. Zdaje się, 
źe je s t to  jedyny dobry  uczynek  S ch ach , 
ta  dla Niemiec., ale dla n iego by ł to  po­
czą tek  jego k a rje ty . W iedział, że w  

chwili, k ied y  u d a  mu s,ię  ̂u stab ilizow ać 
m arkę, skończy się je e g o 'k a r je ra  b a n ­
k ie ra  i ekonom isty  p rak ty k a , a ro zp o ­
cznie się k a r je ra  po lityczna, p ro w ad zą­
ca do siły i w ładzy. G eorg  B ernhard , 
nacze lny  re d a k to r  „Vos,sische Zeitung 
nam ów ił go, aby w stąp  i do partji de 
m okratycznej. Za k ilka  la t hasło  w ybór 
cze dem okra tów  niem ieckich  brzm iało: 
„Przypom nijcie sobie S chach ta —  zbaw ­
cę m ark i n iem ieckiej, d em okra tę  . H a­
s ła  te  odnosiły  zam ierzony skutek . 

SCHACHT NA CZELE RZESZY,
Po unstab ilizow aniu  m arki S chacht 

p o d a ł się do dymisji w p rzekonaniu , że 
zostan ie  zam ianow any p rezyden tem  
B anku Rzeszy. Zam iary te zw alczane b y ­
ły ostro  p rzez  dyrekcję D eutsche Rei- 
chbank., k tó ra  tw ierdz iła , że Schacht, 
jako ad m in istra to r finansow y Belgji im ał 
najgorszą optuję, w obec czego n ie może 
być pow ołany  n a  ta k  odpow iedzia lne sta 
now isko. A le B ernhard  w raz z H ilferdin- 
g em i Dernburgieim  zapew nili S chachto- 
w,i nom inację p ed  w arunk iem , żee  uapo 
ko i dy rek to rów . Trzej liberal!, z k tó rych  
dwaj byli żydam i pom ogli S chaohtow i o- 
bjąć to stanow isko. Z tych trzech  dwaj zo 
sta li zabici, a trzec i —  B ernhard  —  ży­
je n a  w ygnaniu  w  Paryżu.

T egoż dnia, k  edy S chach t m ianow any 
zosta ł p rezy d en tem  B anku R zeszy, zw o­
ła ł konferencję d y rek to ró w  v ośw iadczył 
p ro sto  z mostu, że w ie o tern, że mu nie 
u fają  i że nim  pogardzają , ale m .m o to 
daje im m ożność zdecydow an ia  się w, 
ciągu dwnudziesitu cz te rech  godzin, ozy 
Chcą pod  jego k ie row n ic tw em  pracow ać- 
W  przeciw nym  raz ie  nie pozostaje im n .c

innego, jak  ty lko  p o d ać  się do dym isji 
T o  p o sk u tk o w a ło . A nj jeden  z d y re k to ­
rów  n ie  odw ażył si ęodm ów ić w sp ó łp ra ­
cy. Nie inaczej p o s tę p o w ał S chach t i w, 
innych sp raw ach , n a  p rzy k ła d  w stosun­
ku  do w ierzycie li N iem iec. C złow iek  tein, 
n ie  p ro w ad z i rokow ań , a ty lk o  s ta w ia  
sw ych p a r tn e ró w  p rz e d  fak tem  dokona-, 
nym. Je g o  p rzep o w ied n ia  w yrażona  w, 
książce „Das Ende d e r R e p a ra tio n en " , 
sp e łn iła  się w e w szystk ich  szczegółach. 
O k aza ło  się, że w  g runcie  rz e c z y  chodzi­
ło  tu  o p ro b lem  tran sfe ru . A le z w yrne-, 
nior.iej książk i w yw nioskow ać te ż  może-, 
my jak  „d em o k ra ta  S chacht s ta ł się ha- 
kenkireuzlerem ". „G łów nym  b rak iem  

w szystk ich  socjalistycznych  systemów, 
je st to , pis,ze S chacht, że a p a ra t  państw o  
w y jest przeciążony . W szelk ie  m a rz e ­
n ia  o nacjonalizacji, k tó re  są p łodem  
m glistych fantazyj socjalistycznych te o ­
re ty k ó w  nie w ytrzym ują p ró b y  życia. 
Bliski k o n ie c  cz ek a  w szystk ie  systemy, 
i  rząd y , k tó re  posługują się tem i teo rja- 
mft”. T e tw ie rd zen ia  S ch ach ta  są za p ew ­
ne sp rzeczne z h itle ro w sk im  program em . 
A le S chach t b lisk i je s t H itle row i swym  
n ieuk ryw anym  im p e rjalizm e m, sw em
h asłem  k o n ty n en ta ln e j ekspanzjl w  od­
różnieniu od ekspanzji kolonjalnej.

PO STRONIE HITLERA,
W  1929 r. S chach t chce zostać  p r e ­

zyden tem  repub lik i. P a r tją  d em o k ra ty ­
czna oczyw iście  n ie  m ogła mu zapew nić  
te j k an d y d a tu ry . R ad y k a łizac ja  n iem iec­
kiej ludności s ta w a ła  się co raz  w y ra ź ­
n iejsza. N iem leccyl k ap ita liśc i ro zp o czę­
li flirt z H itle rem . G ospodarczy  rozw ój 
w  N iem czech idzie w  k ie ru n k u  k a p i ta ­
lizm u państw ow ego. D oraźne ro zp o rzą  , 
dzen la rządu  B run inga oznaczają, że sy 
stem  te n  d o szed ł do  p u nk tu  ku lm inacy j­
nego. Był to system  k o n tro li rządow ej 
n ad  p ry w a tn ą  p rzedsięb io rczość  ą. K a­
pita lizm  organizuje obronę. C iężki p rz e ­
m ysł i fimansjera p o p ie ra  H itle ra , p o d ­
czas gdy S chach t dow odzi, że narodow e 
zjednoczenie jest jedynym  ra tu n k iem  
pr.zed kom unizm em  i socjalizacją. Je że  
li H itle r  dojdzie do  w ładzy, jego ex s tra - 
wagaDcje złagodzone zostaną p rzez  
człow ieka, m ającego dośw iadczen ia  go­
spodarcze, a tym  cz łow iek iem  n ie  je s t 
oczyw iście n ik t inny , jak ty lk o  S chacht. 
Od styczn ia  1932 S chach t ca łkow ic ie  sto i 
po stron ie  H itle ra , ale i w  tym  w ypad­
ku H itle r dla S chach ta  n ie  je s t n iczem  
tanem , jak  ty lko  jednym  z w ielu, k tó rz y  
m ają s tać  się jego narzędziam i, aby 
m ógł zbliżyć się do celu.

HTT L E F ZROBI CO SCH ACH T 
ZECHCE.

Dnia 16 m arca 1933 r. w  rozm ow ie z

w ybitnym  angielsk im  ekonom istą  ©lwi ad 
ożył S chach t: „O becn ie  Hitler robi co 
mu się podoba; p ro szę  jed n ak  zaczekać 
m iesiąc lub  dw a, a zobaczy  pan , że ro­
b/ć będzie  to, co  ja zedhcę, a potem b ę­
dzie spokój" L ib e ra ln y  Anglik, ek o n o ­
m ista św iatow ej s ław y  u d a ł się n a ty c h ­
m iast sam olo tem  do  L ondynu i n ap isa ł 
a rty k u ł, w  k tó ry m  pow iada , że d >pók 
S chach t jest na. s traży , n ie  trz e b a  się 
obaw iać żadnych  gospodarczych  ek sp e ­
rym entów . Tu pozna jem y  te g o  n o w o cz e ­
snego M acch iaw elieg o .

W  grudniu 1933 r„ k ie d y  rząd  angiel­
ski p ro te s to w a ł p rzeciw ko  po lityce  
S chach ta , te n  za p o śred n ic tw em  sw ego 
p rzy jac ie la  N orm ana, g u b e rn a to ra  „B ank 
of E ng land" zakom un ikow ał, że „czyni 
co ty lk o  m oże, aby u trzy m ać h itle ro w ­
ców w  szachu" ’ u sp o k o ił ich tem i nic 
n ie  znaozącem i słow am i. P o tem  w ygłosił 
w ojow niczą m ow ę ii p o s ta ra ł się o to, 
aby każd e  u s tę p s tw o  jak ie  o siągnął b y ło  
no zgłoszone d la  p o d n ies ien ia  jego  pre- 
stJżu.
FIN A N SO W Y  D Y K TA TO R  RZESZY,

Czego chce  S ch ach t?  N iem ieccy k a ­
p ita liśc i w ierzą, że jest to  jedyny  cz ło ­
w iek , k tó ry  p o tra fi poskrom ić H itle ra  
i  jego radyka lizm  gospodarczy, Z ag ra­
n iczn i w ierzycie le  zaś w ierzą , że gdy­
by  n ie  by ło  S ch ach ta  s trac ilib y  w  N iem  
cizech wiszystk©. S zerok ie  m asy w idzą 
w  S chachcie człow ieka, k tó ry  ocalił 
m arkę . R ozum ieją w reszc ie , że k o n iec  
repairacyj, k o n ie c  n iem ieck iego  zad łu ­
żen ia zagranicą, obn iżen ie  s topy  o d se t­
kow ej m oratorium  i t. d. do  zasług i T a- 
cizej S ch ach ta  a n ie  H itle ra . N a n i e - ' 
mieclkim ho ryzoncie  ro śn ie  p o sta ć  
S chach ta  co raz  w yżej i w yżej. S chach t 
ze  swej strony  s ta ra  się, aby p rzy  ża­
dnej sposobności o nim  n ie  zapom nia- 

j no. Od ozusu do czasu  podaje się do 
dymisji!, aby ok aza ło  się w yraźniej, że 
n ik t n ie  m oże go zastąp ić . CoikotWielk 
się  stan ie , S chach t zaw sze wyjdlzie 
w zm ocniony w  swej pozycji. Je g o  zdol­
ności s tra teg iczn e  i sk łonności do in ­
try g  zapew niają m u w zięcie w  k ra ju  i za 
g ran icą, jak iego  pozazdrośc ić  m u m oże 
n ie jeden  z po lityków . P ew nem  jest, że 
tyllko drogą d rasty czn y ch  zarządzeń  
N iem cy gospodarczo  m ogą u trzym ać się 
p rzy  żyiciu i że za rząd z en ia  te  w yk o n y ­
w an e  musizą być bez sk ru p u łó w  p rze z  
cz ło w iek a  dośw iadczonego i  n ad z w y ­
czaj odw ażnego. S chach t, jest p rz e k o ­
nany, że zibliźa się jego godzina i w ie­
rzy, że on jest cz łow iek iem  przyszłości 
i że w k ró tce  zos tan ie  d y k ta to rem  fi­
nansow ym  Rzeszy. Z obaczym y czy  n ie 
zaw iedzie się w  sw oich planach.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY gra dzis zabaw­

ną komedję Bałuckiego „Klub Kawale­
rów".

TEATR LETNI gra codziennie wesołą 
komedję „Zwyciężyłem kryzys" w rez. K. 
Borowskiego.

TEATR POLSKI. Dziś prem jera ko- 
medji muzycznej Benatzky‘ego p. t. „Roz­
koszna dziewczyna", w adaptacji J. Tuwi-

Krwawe rozruchy w Amsterdamie

A

Jiak już w iadom o z  depesz  n a  ulicach A m sterdam u doszło  do krwafwych w alk  pom iędzy  policją, wojsk em i bezro­
botnym i, k tó rym  rzą d  bezcerem onia ln ie  obciął zasiłk i. D opiero  po  k ilkudniow ych  w alkach  w ojsko zdobyło barykady . 
N aturaln ie , że aresztow ano se tk i osób. N a naszem  zdjęć U jedna z ulic na k tó rych  ficozyły się w alki.

ma, w reż. J. Wameokiego. W rolach głó­
wnych: Jan ina  Romanówna, Adolf Dym­
sza i Igo Sym. W pozostałych rolach: Z. 
Niwińska, S. Orska, M. Kołpijówna, K. 
Fabisiak, H. Małkowski, J. Pićhelski, M. 
Milecki i in.

TEATR NOWY. Dziś komedja „A riet­
ta  i zielone pudła" w reż. Z. Ziembińskie­
go.

TEATR MAŁY z powodu przebudowy 
sceny zamknięty.

TEA TR KAM ERALNY. Dziś i oodzien 
nie ,Kochankowie" Grubińskiego z Gry* 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

TEA TR „HOLLYWOOD" (Stara Ban­
da). Dziś i codziennie rewja p. t . :  „Hulaj 
Banda ”.

TEATR „W IELKA REW JA " (Karowa 
18). Dziś prem jera wielkiej rew ji „101 po­
ciech" z M irą Zimińską, Manldewiczówną, 
Makowską, Antoszówną, Różyńską, K ru­
kowskim, Lawińskim, Skoniecznym, Rusz­
kowskim, Regro na czele zespołu,

TEA TR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8)' Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

Teatr-rew ji „MIGNON” —  Dziś rew ja 
p. t. „Niech żyje prasa".

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH". 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu".

DROBNE OGŁOSZENIA
TAPCZANY higieniczne, automatyczne, 

patentowane 3722. Komple ‘ 
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer' 
skie. Warunki dogodne, g  (Dawniej

Wytwórnia. Twarda Iw arda 3)

„M IESZKANIA TANIE”
w łasność i do wynajęcia, ul. ks. Jan u sza  72 
Spłaty miesięczne 28 względnie 47 zł. Inform*' 
cje w Administracji lub  w Inspekcji H andlów ek 
Zarządu Miejskiego, Koszykowa 9, tel. 8-24-07.

D ow ie lan ie t przepisywanie estetycznie, ta ' 
* nio. Edmund Baum. Al. Jerozolimskie 25. 
tel. 9-80-37.
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WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
C€MY 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości i  milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarował
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpalto*
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